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Martwa rocznica.
W  dniu 17  marca 19 2 1 roku o go­

dzinie 5-tej popołudniu Sejm R zeczy­
pospolitej przerwał posiedzenie i udał 
się tło katedry św. Jana na dziękczynne 
modły z okazji uchwalenia Ustawy 
Konstytucyjnej.

I rzecz dziwna. Rocznica uchwale­
nia trzeciomajowe; Konstytucji stała się 
dla nas świętem narodowem ; w ew szyst 
kich państwach na świecie dni w prow a­
dzenia w życie nowych konstytucyj 
święcone są przez długie łata uroczy­
ście przez cały naród. O dniu 17  mar­
ca 19 2 1, dziś po upływie lat dziesięciu, 
nie wspomniał Sejm ani Senat, ani ża­
dna instytucja w Państwie, prawie ża­
den organ prasy. T o  jest najlepszym 
dowodem tego, że Konstytucja form al­
nie dziś obowiązująca, faktycznie jest 
obumarłą form ułą, niezdolną do życia.

W  jakichże się bowiem ona zro­
dziła w arunkach? W yszła ona nie z 
myśli państwo-twórczej, nie z troski o 
przyszłość Polski, me z rozważań teo­
retycznych czy praktycznych, ale zro­
dził ją jeden z najgorszych, najmarniej­
szych składników duszy ludzkiej: 
strach. Paniczny strach przed Człow ie­
kiem, w którym  przeczuwano wroga 
partvjnvch im ryg i faryzr hkiego poli- 
tykowania, w którem się tak rozm iło­
wano. N arodowi demokraci mieli 
wszelkie prawo przypuszczać, że pierw 
szym Prezydentem Polski będzie w y ­
brany Józef Piłsudski. Przeto ogarnię­
ci lękiem przed Jego władzą, przedło­
żyli Sejmowi projekt Konstytucji, któ­
ry odzierał Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z wszelkiej władzy, pozbawiając go 
prawa rozwiązywania Sejmu, veta usta­
wodawczego i innych prerogatyw, spo­
tykanych niemal we wszystkich kon­
stytucjach tego samego typu, w yda­
nych współcześnie.

A  w ślad zatem naszą Konstytucję 
z 17  marca znamionuje wybitna nie­
moc władzy wykonawczej przy nad- 
miernem wzmożeniu uprawnień w ła­
dzy ustawodawczej, skupionej w Sej­
mie, nie posiadającym do niedawna wię 
kszości i rozbitym  na liczne frakcje. 
Konsekwencją tego stanu rzeczy były 
częste, a co najgorsza, przewlekłe k ry ­
zysy rządowe, zgubnie odbijające się 
na interesach Państwa i podkopujące 
jego powagę na zewnątrz.

N a szkodliwe momenty naszej 
Konstytucji zwrócił uwagę Marszałek 
Piłsudski — wówczas Naczelnik Pań­
stwa — już w  swojern -przemówieniu 
wygloszonem dnia 5 grudnia 1922 w 
pałacu Rady M inistrów, podnosząc po­

trzebę wzmocnienia władzy w ykonaw ­
czej. B y ł to głos. ostrzegawczy Pierw ­
szego Obywatela, wybitnego męża sta­
nu, wypowiedziany w chwili, gdy Jó ­
zef Piłsudski powziął już zamiar w yco­
fania się z życia politycznego. B y ł to 
więc głos k rytyk i objektywnlej, nie- 
związanej z aktuałnemi zagadnieniami 
poLitycznemi ani ambicjami personal­
nemu Ale był też głos ten zarazem ge- 
nlezą programu rewizjonistycznego o- 
bozu, hołdującego ideologji Marszałka 
Piłsudskiego, programu, który w swych

zasadniczych rysach nie uległ zmianie 
do dnia dzisiejszego.

Przeżarte walkam i partyjnemi po­
pi zednie- Sejm y nie były  zdolne zbliżyć 
się ku realizacji tego programu.

Podjął go i z zapałem w kroczył na 
drogę jego urzeczywistnienia obóz dzi­
siejszej. większości sejmowej, współpra­
cującej- z rządami M arszałka Piłsudskie­
go. Reform a Konstytucji w myśl jej. 
planów i założeń ma zipew nić Pań­
stwu silny Rząd, oparty o parlament, 
zdolny do pracy państwowo-twórczej, 
gwarantujący ciągłość mocarstwowego 
rozwoju Polski, umiejącej skutecznie 
przeciwstawiać się zakusom w rogów  i 
rozsądnie urządzającej swe wewnętrzne 
życie polityczne. Reform a ta ma zrea­

lizować postulat silnej Polski-, w  której 
dobrobyt obywateli byłby w ykładni­
kiem jej zdrowia społecznego, tężyzny 
moralnej, i politycznej niezależności.

W kroczyw szy w  ten sposób w  no­
w y i niewątpliwie lepszy okres działa­
nia naszych czynników ustawodaw­
czych, które w miarę czasu udoskona­
lą jeszcze m etody swej pracy i podej­
mą trud reform , koniecznych dla pra­
widłowego funkcjonowania maszyny 
państwowej, — możemy mieć nadzieję, 
że i u nas kiedyś, może już w czasie 
najbliższym, będzie dzień uchwalenia 
Konstytucji dniem wielkim, dniem 
wspomnień i święcenia godnym.

%  ostatniej chwili.

Antysowiecki spisek na Białorusi.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 marca. Przed paru ganizacji narodowej białoruskiej, któ-
lin  rvi T T «<-7 I _  TJ TT T łu - N r t  .... r» f-r r- - •  r  adniami donosiliśmy, iż G. P. U. wpa­

dło na ślad szeroko rozgałęzionej or-
ra w związku z 13  rocznicą niepodle­
głości republiki białoruskiej utworzyła

Katastrofa kolejowa’ pod Koluszkami.
10 osób odniosło rany.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 31 marca. Dziś nad 
ranem na stacji Wierzbnik, na linji 
Koluszki - Rozwadów, pociąg osobo­
wy, zdążający od strony Koluszek 
zderzył się z częścią pociągu to­
warowego, stojącego na stacji. Cztery 
wagony towarowe, jeden bagażowy i

jeden osobowy trzeciej klasy zostałv 
rozbite. Liczba rannych wynosi 10 o- 
sób, w tern 2 ciężko. Przerwa w ruchu 
trwać będzie- do wieczora. N a miejsce 
przybyła komisja celem przeprowa­
dzenia dochodzeń.

Wielki pożar w Gdyni.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 31 marca. Z  Gdyni do- | mieszkalnych. Miejscowa straż pożar- 
noszą: Dziś w nocy wskutek zwarcia , na ogień zlokalizowała. Straty sięgają 
przewodów elektrycznych spalił się kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
przy ul. Portowej kompleks baraków |

45.000 włościan zesłanych na Syberję.
Wilno, 31 marca. (PAT.) „Dziennik 

Wileński'5 podaje, iż w ciągu roku 
19 30  deportowano z Białorusi sowiec­
kiej 43.000 włościan za stawianie czyn­
nego oporu przy kolektywizacji. Wła­
dze sowieckie osiedliły zesłanych wło­
ścian przeważnie w północno-wschod­

niej części Syberji, gdzie z pośród de. 
portowanych utworzono specjalne 
bataljony robotnicze, które pracują 
przy eksploatacji lasów. Los zesłanych 
na Sybir włościan białoruskich jest 
rozpaczliwy wobec zimna, braku po­
żywienia i ciepłego ubrania.

spisek, zakrojony na szerszą skalę, ce­
lem oderwania Białorusi od Związku 
sowieckiego. Obecnie prasa wileńska 
podaje dalsze szczegóły, a mianowicie 
o tern, że spiskowcy byli w zmowie z 
niektórymi oficerami garnizonu miń­
skiego, połockiego i straży graniczne , 
a równocześnie posiadali doskonale 
zorganizowane jaczejki w fabrykach i 
instytucjach państwowych. Organiza­
cja zamierzała wzniecić bunt przy 
pomocy wojska w dniu 25 marca i 
ogłosić białoruską dyktaturę wojenną. 
Do spisku należało kilku wybitnych 
działaczy narodowych oraz kilkunastu 
b. oficerów armji carskiej. W  związku 
z wykryciem spisku arjesztowano na 
Białorusi sowieckiej okoIo 60 osób 
oraz 17  oficerów narodowości biało­
ruskiej.

Na przyjęciu dyplomatycznem w Wiedniu
wicekanclerz dr. Schober wyjaśnia! stanowisko Anstrji 

w sprawie nnji celnej z Niemcami.
poinformowali ponownie swe rządy w  
tym kierunku. Deklarację powyższą 
złożył dr. Schober w języku francu­
skim i wręczył każdemu z posłów jej 
pisemny tekst. Następnie dr. Schober 
udzielał poszczególnym posłom wyja­
śnień na ich zapytania.

Wiedeń, 31 marca. (PAT.) N a  
wczorajszem przyjęciu dyplomatycz­
nem wicekanclerz Schober przedsta­
wił szefom misyj dyplomatycznych 
stanowiskoi rządu austrjackiego w 
kwestji unji celnej z Niemcami. Dr. 
Schober zaznaczył, że umowa au- 
strjacko-niemiecka nie oznacza żadna 
miarę faktu dokonanego, lecz stano­

wi tylko podstawę przyszłego modus 
vivendi w dziedzinie gospodarczej w 
myśl celów paneuropejskich. Dr. Scho­
ber zaznaczył kilkakrotnie, że nie na­
stąpiło nic takiego, coby sprzeciwiało 
się postanowieniom traktatów w St. 
Germaine lub Wersalu albo postano- 

i wieniom protokołu genewskiego. W i­
cekanclerz prosił szefów misyj, by

Posiedzenie Rady 
Ministrów.

W’arszawa, 30 marca. (PAT). W  
poniedziałek, dnia 30 marca br. pod 
przewodnictwem Prezesa R ady M ini­
strów  W alerego Sławka odbyło się po­
siedzenie R ad y Ministrów, poświęcone 
sprawom bieżącym. Rada Ministrów 
uchwaliła nowy statut organizacyjny 
dla Ministerstwa Rolnictw a i Minister- 
swa Reform  Rolnych, oraz powzięła 
uchwałę w sprawie wyznaczenia dele­
gata rządowego do wpisania do ksiąg 
hipotecznych praw własności osób 
prawnych, kościelnych i zakonnych 
dla djecezji częstochowskiej, sando­
mierskiej, łódzkiej i włocławskiej.

Nowa ©fiara gwałtów 
litewskich,

Wilno, 31 marca. (PAT). Z  po­
granicza donoszą, iż w Gedroiciach 
aresztowany został mieszkaniec tam­
tejszy Jan Łaszewicz oskarżony o rze­
kome szpiegostwo na rzecz Polski. 
Aresztowanego poddali funkcjonarju- 
sze litewskiej policji politycznej W cza­
sie bad'ania niemiłosiernym torturom  
w obecności sędziego śledczego. G dy 
Łaszewicz. mimo to nie przyznał się do 
winy, zwolniono go. W niósł on skar­
gę do naczelnika powiatu koszedar- 
skiego i władz kowieńskich.
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Zgon „Kameleona".
Stary Paryż ginie. — Zniknął „przybytek sztuki“. — Przy­
jaciele i piewcy kawiarenki. — Zmiana nastrojów i upo­

dobań.
(Korespondencja własna mGazety Lwowskiej").

Paryż, w marcu 1931.
Stary Paryż ginie. W idoczne to 

jest na każdym  kroku. C o  dnia w in­
nej dzielnicy miasta grupa robotni­
ków  przystępuje do demolowania do­
mu, k tóry  nieraz ściśle związany był 
nietylko z historją uzielnicy, ale całe­
go Paryża.

Starzy Paryżanie, których oko 
przyzw yczaiło się od lat do takiego, 
a nie innego widoku ulicy, przystają i 
spoglądają smutnie na dzieło zniszcze­
nia, które czyni coraz większe postę­
py, aż zbudziło wreszcie czujność 
władz. Pod pokryw ką bowiem budo­
w y olbrzym ich gmachów czynszo­
w ych dla zaradzenia brakowi miesz­
kań, budują się raczej lokale biurowe, 
których liczba rośnie z dnia na dzień 
i one najczęściej zajmują trzy piętra z 
parterem, pozostawiając górną resztę 
na mieszkania. Czasami przystanie 
przed1 taką staruszką skazaną na śmierć 
jakiś malarz, a nazajutrz wczesnym 
rankiem wraca ze sztalugami i maluje 
pospiesznie, zanim ludzie nie rozwalą 
stojących jeszcze m urów  w  gruzy. 
Czasem poeta pod wpływem  niezatar­
tych wspomnień skreśli pospiesznie 
elegję i wypowiada się koledze w ka­
wiarni: „tu  sais? to w tym  domu
przecież zebraliśmy się poraź pierwszy 
i po raz pierwszy czytaliśmy nasze 
poezje młodzieńcze''.

Żyją zapewne jeszcze i w Polsce 
ludzie, którzy pamiętają małą kawia­
renkę u zbiegu bulwaru Raspail i uli­
cy Campagne - Premiere. Kam ienicz­
ka nosiła numer 24 1 bulwaru Raspail. 
N ie istnieje już. Zburzono ją kilka dni 
temu. Kam ieniczka? Raczej jednopię­
trow y domek, wyglądający wcale ro­
mantycznie wśród kolosów kamien­
nych, które wzniesiono naokoło. Już 
od: dłuższego czasu skazana była na 
śmierć i opuszczona. Zieloną niegdyś 
werandę otaczała pogięta i zardzewia­
ła żelazna balustrada, na której w a­
lało się kilka skrzynek z próżnemi b u ­
telkami, stary połamany kontuar i 
zapomniana szafka nocna. T y lk o  nad 
werandą pozostał szeroki różow y pas, 
a na nim czarny sym etryczny napis:

„C A F E  D E  L A  M A R IN Ę  A N D  
N E P T U N E ’S B A R ".

A  z boku, u wejścia do kawiarni:

„H E R  S C O T C H  W H IS K Y  A N D  
P A L E  A L E  G R O G ".

Ciągnie coś człowieka, by wejść do 
wnętrza i pogwarzyć z właścicielami
0 dawnych, a nie tak znów odległych 
czasach, gdy fantazja poetów uczyniła 
z tej rudery przybytek sztuki, do któ- 
go schodzili się liczni artyści.

Cafe de la Marinę stała się rych­
ło osobliwością Paryża, szczególnie 
od chwili, gdy sama pani de Noailles 
zjawiła się tu pewnego wieczoru, by 
recytować swe młodziutkie natchnio­
ne wiersze. T ak  bowiem było'. Za 
dnia kawiarenka stanowiła, jak świad­
czył napis, „rendez - vous woźniców
1 szoferów ", a w  nocy otwierała swe 
pokoje sztuce. Są tacy, którzy twier­
dzą, że już Verlaine i Rim baud opie­
wali zalety kawiarenki, gdy Rim baud 
około roku 1870 mieszkał o kilka kro­
ków  od niej. Oni bowiem  byli pierw­
szymi genjalnymi montparnasistami i 
oni uczynili Montparnasse modnym. 
Za nimi poszli i inni, mniej genjalni 
może, ale toczeni tą samą gorączką 
tworzenia i temsamem nabożeństwem 
dla sztuki. T u , w  licznych pokojach 
umeblowanych, znaleźli tani przytu­
łek i tw orzyli własną dzielnicę, własne 
życie, wolną republikę sztuki, znany 
dziś w  całym  świecie Montparnasse.

Jakoś na krótko przed wojną, któ 
ryś z pisarzy, bodaj że Mercereau,

wpadł na pomysł wynajm owania na 
noc małej salki parterowej kawiarni 
de la Marinę, by założyć tu pierwszą 
na Montparnassie świątynię sztuki. 
Uboga to była świątynia.

Sala była mała, niska, źle oświe­
tlona. Poeci sami zbili z surowych 
desek estradę, na sali ustawiono klika 
krzesełek dla gości z poza koła artys­
tów i z tej budy, którą nazwano' szu­
mnie „Kabaretem  Kam eleon", uczy­
niono wkrótce przybytek sztuki, o 
którym  było głośno i w  Londynie i 
w  N ew -Y orku , w  H onolulu i w  Bue­

nos Ayres, w  Capstadzie i w  Sydney.
Turyści zbiegali się tu ze wszyst­

kich części świata, choć niezawsze ro- 
zumieli słów, które padały z estra­
dy. W  takim w ypadku przypatrywali 
się z zaciekawieniem niestrzyżonyim 
poetom i brodatym  malarzom i w y­
nosili z tego zakątka cywilizowanego 
i przerafinowanego kulturą Paryża 
posmak egzotyki. W  sali było ciasno, 
więc siadano na schodach, wiodących 
na piętro, tłoczono się nawet na we­
randzie za otwartemi oknami. Sława 
spłvwala coraz większa na mały do­
mek. W zdłuż chodnika ustawiały się 
wieczorem wspaniałe lim uzyny, a 
piękne damy w w ieczorowych suk­

niach i wyfraczeni panowie łokciami 
walczyli o lepsze miejsca.

W szyscy ówcześni poeci stawali 
kolejno na estradzie i odczuwali dresz 
cze, jakby stawali na pierwszorzędnej 
scenie. Złote ziarna poezji rzucali stąd 
Tristan Dereme, Paul Fort, Fernand

D ivoire i wielu innych. Pewnego dnia 
na ciemnej ścianie sali ukazała się bia­
ła kartka, zapowiadająca, że Madame 
Dussane z Comedie Franęaise recyto­
wać będzie wiersze świetnej piewczy- 
ni miłości i śmierci, hrabiny de 
Noailles, która sama przybędzie do 
„Kam eleona", by odczytać kilka 
swych przepięknych poezyj.

Biedny „Kam eleon"... N iedługo 
trwała jego sława. Przyszła wojna, a 
po wojnie mniej wybredna publicz­
ność wolała zapełniać wspaniałe ka­
wiarnie, pełne dzikiego wrzasku jazz- 
bandów. Małe kawiarenki na M ont­
parnassie nikną po kolei, bo i upodo­
bania samych obywateli wolnej repu­
bliki artystycznej zmieniły się bardzo. 
„Kam eleon" okazał się anachroniz­

mem i musiał zniknąć. Pozostaje po1 
nim tylko wspomnienie i kupa gru­
zów. L.-K-ski.

— — — 1— — —

Marszałek Piłsudski w gmachu Sejmu.
Rozmowa z marszałkami Izb ustawodawczych.

W arszawa, 3 1  marca. W czoraj o 
godz. r r przedpołudniem marszałek 
Sejmu dr. Świtalski i marszałek Senatu 
Raczkiew icz udali się do Belwederu, 
celem złożenia w izyty M arszałkowi 
Piłsudskiemu, któremiu przedstawili 
sprawozdanie o przebiegu i w yniku 
sesji budżetowej parlamentu.

O go^z. 5.30 popołudniu Marsza­
łek Piłsudski w  towarzystwie adjutan- 
ta przybył do gmachu Sejmu celem 
rewizytowania m arszałków obu Izb 
ustawodawczych.

N aprzód udał się P. Marszałek do 
gabinetu marszałka Sejmu Świtaiskie- 
go i odbył z marsz. Świtalskim  40-mi- 
nutową rozmowę. Następnie odprowa­
dzony przez marsz. Świtałskiego do 
lokalu Senatu, udał się do gabinetu 
marszałka Senatu i odbył z marsz. 
Raczkiewiczem  pół godzinną rozm o­
wę. O godzinie 6.53 Marszałek Pił­
sudski opuścił gmach Sejmu.

N ależy zaznaczyć, że Marszalek 
Piłsudski rewizytował naprzód szefów 
ciał ustawodawczych ze względu na

Przed sesją Rady Ligi Narodów.
Genewa, 30 marca. (PAT). Sekre­

tarz generalny Ligi N arodów  przesłał 
do członków R ad y notę z załączeniem 
memorjału, dotyczącego wniosków 
państw, które wypowiedziały się co 
do w yboru miejsca, gdzie ma obrado­
wać konferencja rozbrojeniowa. Pro­
ponowane są następujące miejscowo­
ści: Genewa, Barcelona, Lozanna,

A ix  les Bains, Cannes1 i Biarritz.
Genewa, 30 marca. (PA T.). D ono­

szą urzędowo, że 63-cia sesja R ady 
Ligi, otwarta zostanie w  Genewie nie 
r i  lecz 8 maja. Obrady trzeciej sesji 
komisji studjów europejskich nad U - 
nją europejską, rozpoczną się w  G e­
newie w  piątek.

Szczegóły zamordowania profesora.
Piotrków, 30 marca. (PAT.). W  

miejscowości Bełchatów miał I miejsce 
wczoraj następujący w ypadek: Profe­
sor szkoły handlowej M acierzy Szkol­
nej Chodźko wrócił do domu i opo­
wiedział swej służącej, że jacyś ucz­
niowie ze szkoły napadli na niego i 
pobili go. kijami. Prof. Chodźko roze­
brał się i położył się spać. Jednakże 
wkrótce zawezwał służącą do siebie
i prosił o lekarza i polecił wezwać dy­
rektora szkoły. Przybyłym  jednakże 
nie mógł udzielić żadnych wiadomo­

ści, gdyż zaniemówił i nie odzyskaw­
szy przytomności zmarł w  niedzielę. 
Początkowo przypuszczano, że był to 
napad rabunkowy, gdyż pieniądze i 
zegarek znikły w  pierwszej chwili, 
jednakże potem znalazły się u służą­
cej. Obecnie śledztwo prowadzone 
przez komendanta policji skierowane 
jest przeciwko^ uczniom szkoły han­
dlowej, jednakowoż napotyka na 'du­
że trudności, ponieważ ci ostatni w y ­
kazują swe alibi.

Przedstawiciel handlowy Sowietów
w Stanach Zjednoczonych zostanie wkrótce wydalony.

W aszyngton, 30 imarca. (PAT.). 
Ziawkin, dyrektor generalny Am torg 
Trading Corporation, organizacji spra 
wującej kontrolę nad monopolem 
handlu zagranicznego Sowietów ma 
być wezwany do opuszczenia Stanów 
Zjednoczonych. W  razie zaś, gdyby

nie usłuchał tego wezwania m a być, 
jak przypuszczają aresztowany. D e­
partament pracy ojdmówił Ziawkino- 
wi prawa dalszego pobytu na terenie 
Stanów Zjednoczonych, który to ter­
min został ostatecznie przedłużony, 
lecz wygasł już w  styczniu br.

Tajemnicza afera.
Marsylia, 30 marca. (PAT.). Przed 

kilku dniami w yk ryto  tu wielkie oszu­
stwo, którego dopuściły się zamiesz­
kałe ŵ  Marsylji od dłuższego czasu 
dwie siostry Niem ki Filomena i K a- 
taizyna Schmidt. Katarzyna Schmidt 
zaasekurowana była na życie na sumę 
pół miljona franków  1 pewnego dnia 
znikła z M arsylji. Siostra jej korzy­
stając ze śmierci przygarniętej pjrzez

mą bezdomnej dziewczyny, pocho­
wała zmarłą za papierami nieobecnej 
siostry Katarzyny. Po tym  pogrzebie 
Filomena Schmidt otrzym ała sumę, 
na którą ubezpieczona była jej siostra. 
Oszustwo jednak zostało w ykryte. Po­
licja odszukała Katarzynę Schmidt i 
obie siostry osadzono w  więzieniu.

Obie te kobiety są młodemi w do­
wami po mężach Francuzach, którzy

to, że P. Prezydent Rzeczypospołi:'-' 
którem u Marszałek Piłsudski miał za­
miar przedewszystkiem złożyć wizytę 
jest nieobecny w W arszawie i p rzyb y­
wa ze Spały dopiero jutro.

W arszawa, 30 marca. (PAT). W  
dniu dzisiejszym szef frane. misji w oj­
skowej gen. Denain, oraz szef misji 
morskiej francuskiej kom andor Ceil- 
ler złożyli swe podpisy w  księdze 
przyjęć w  Belwederze.

w tajemniczy sposób wkrótce po ślu­
bach zmarli. Zachodzi podejrzenie, że 
do ich śmierci przyczyniły się siostry 
Schmidt. Rów nież zachodzi pewna 
wątpliwość co do osoby zmarłej, któ­
ra pogrzebana została, jako K atarzy­
na Schmidt, Prócz tego istnieje uza­
sadnione przypuszczenie, że siostry 
Schmidt trudniły się szpiegostwem na 
rzecz Niemiec.

Rejestracja cudzoziemców.
W arszawa, 3 1 marca. (PAT). 

„Express Poranny'’ podaje, iż w  dniu 
r kwietnia br. upływa dwuletni ter­
min od początku rejestracji cudzo­
ziemców, która została przeprowadzo­
ną przez władze polskie w  roku r929. 
W  związku z tem rosyjski Kom itet 
społeczny zw rócił się do M. S. W ewn., 
które w ydało już odpowiednie zarzą­
dzenie w  sprawie dalszego przebywa­
nia emigracji rosyjskiej na terenie 
Rzeczypospolitej. N a  podstawie tego 
zarządzenia wszyscy emigranci rosyj­
scy, którzy przebywają na terenie 
Polski uzyskają prolongatę pobytu na 
okres, dalszych dwu lat.

Wypowiedzenie umowy 
w górnictwie niemieckiem.

Berlin, 30 marca. (PAT). Związek 
przemysłu górniczego zagłębia R u h ry  
wypowiedział umowę ramową o tary­
fie płac dla robotników  i, urzędninów 
technicznych i administracyjnych. U - 
mowa robotników  dotycząca upływa 
z dniem 3 1  maja br., zaś dotycząca 
urzędników z dniem 30 czerwca b. r. 
Zarządzenie swoje, którem dotknię­
tych jest około 300.000 pracowników, 
Zw iązek przemysłu górniczego m oty­
wuje trudnem położeniem gospodar- 
czem górnictwa.

Nowe stanowisko Rykowa.
Moskwa, 30 marca. (PAT). R y .  

kow  m ianowany został komisarzem 
poczt i telegrafów ZSSR . na miejsce 
Antipowa, mianowanego zastępcą ko­
misarza ludowego do spraw inspekcji 
robotniczej i chłopskiej ZCSR.
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PODPISANE KASY OSZCZĘDNOŚCI, ZAWIADAMIAJĄ, ŻE Z DNIEM 
l=go kwietnia Tb. r. OBNIŻAJĄ 
Stopę procentową od pożyczek z dotychczasowych 11% na 10% 

Równocześnie ulega obniżeniu stopa pro­
centowa od wkładów dolarowych na 5%

Stopa procentowa od wkładów ZŁOTOWYCH

pozostaje mmmm t. ]. w n o s ić  Ooflzie natlal 8 proc.
Galicyjska Kasa Oszczędności Miejska Komunalna Kasa

we Lwowie Oszczędności we Lwowie
Komunalna Kasa Oszczędności Powiatu Lwowskiego we Lwowie.

Z życia prowincji.
Budżet. —  Gospodarka miejska. — Zaniepokojenie.

W  dniu 26 marca br. odbyło się
posiedzenie budżetowe R ad y miej­
skiej. Budżet tegoroczny, przedsta­
w iony członkom  R ady, przewiduje w  
wydatkach zw yczajnych sumę, 254
tysięcy złotych (o 22.000 zł. mniej niż 
w  roku ubiegłym), zaś w  wydatkach 
nadzwyczajnych sumę 38.000 zł. (o 
22.000 zł. mniej niż w  ubiegłym roku 
budżetowym). Prelim inowany , dq- 
chód zw yczajny wynosi kwotę 274
tysięcy zł., zaś dochód nadzwyczajny 
kwotę 18.000 zł. — Z  przedstawione­
go budżetu przypada między innecmi 
na cele oświatowe 122.000 zł., na ad­
ministrację ogólną s i .000 zł., na bez­
pieczeństwo publiczne 43.000 zł.

W ysokie stosunkowo w ydatki ina 
cele oświatowe spowodowane sa bu­
dowa szkoły żeńskiej, która służyć 
może za w zór dla innych miasit. R ó ­
wnież znaczna część w ydatków  na 
cele oświatowe przeznaczona została 
na utrzym anie tutejszego prywatnego 
gimnazjum koedukacyjnego.

Po spokojnej, rzeczowej dyskusji, 
zebrani radni jednogłośnie przyjęli 
budżet na rok 19 3 1/ 19 3 2  wedle pre­
liminarza Zwierzchności, dając tern 
samem dowód jabnajłepszego zrozu­
mienia potrzeb mieszkańców tutejsze­
go miasta, które w ostatniem dziesię­
cioleciu pod sprężystem kierownic­
twem burmistrza p. W alentego R y ­
backiego, na każdem polu i w  każdej

(Korespondenci a własna , Gazety Lwowskiej1').

Przeworsk, 28 marca 1931.
dziedzinie daje obraz dobrej i racjo­
nalnej gospodarki, oraz ciągłego: po­
stępu.

N a posiedzeniu tem poruszona 
także została pojawiająca się w  ostat­
nich cza.sach wersja, jakoby urząd sta­
rościński miał bvć w  naszem mieście 
zwinięty.

R ada miejska, poruszona do głębi 
powyższemi niesprawdzonemi pogłos­
kami i artykułam i dzienników, w  tro­
sce o dobro ludności miejscowej i oko­
licznej oraz o  dobro tutejszego miasta, 
które ma bardzo piękną kartę w histo- 
rji, a które w  ostatnich latach szybkim 
krokiem  podąża z postępem czasu, u- 
chwaliła jednogłośnie wysłać delegację 
d‘o posłów tutejszego okręgu z prośbą, 
aby tę żyw otną sprawę przedstawili 
miarodajnym czynnikom . Niezależnie 
od tego ludność tutejszego powiatu, za­
niepokojona temi wiadomościami, za­
mierza przez wysłanie delegacji do U - 
rzędu W ojewódzkiego oraz do M ini­
sterstwa Spraw W ewnętrznych przed­
stawić konieczność utrzym ania do­
tychczasowego stanu rzeczy. M. G.

S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  J A N A  Ś C I B O R A
p. t.

„tPiłsudczycy jako element państwotmórczy“,
które drukowaliśmy w lutym w „GAZECIE LWOWSKIEJ", —  wyszło obecnie 
w formie broszury i jest do nabycia w naszej Administracji (ul. Słowackiego 1. 6)

po 2 zł. za egzemplarz.

Opieka nad więźniami.
Z  inicjatywy Pań W ojewodziny 

Nakoniecznikow - Klukowskiej i W i- 
cewojewodziiny Drojanolwskiej oraz 
Panów Naczelnika W ydziału Pracy i 
Opieki Społecznej Urzędu jW oj. dra 
Szkodzińskiego i Sędziego dra Adaima 
Tarzyny odbyło się dnia 26 marca br. 
w  sali posiedzeń Urzędu W ojew ódz­
kiego organizacyjne zebranie celem 
założenia Towarzystw a Opieki nad 
więźniami.

Licznie zebrane grono osób w 
liczbie około 70, między któremi za­
uważyliśm y reprezentantów władz i 
urzędów: Antoniego Starkiewicza, w i­
ceprezesa Sądu apelacyjnego, Jana 
H aw la Prezesa Sądu O kr., W ilhelma 
Kliszcza wiceprezesa Sądu okr.. Jana 
Antoniewicza wiceprezesa Sądu okr.,

dr. Stanisława Szym onowicza proku­
ratora Sądu apelacyjnego, Czesława 
E ckharjta  starostę powiatowego, E d ­
warda O jaka sędziego Sądu apelacyj­
nego, kapitana Józefa Groszka w  za­
stępstwie gen. Popowicza, dr. Józefa 
Pischa w  zastępstwie Kuratora O. S. 
L . oraz panie: Drojanowską, Gołu-
chcwską, dr. Chelińską, dr. Klafteno- 
Wą, Łuczkiewiczową, Bogdanowiczo- 
wą. Dajczakową i panów: posła dra 
Strońskiego, posła Baczyńskiego, pro­
fesora dr. Caro, ks. Komandera, ks. 
Hrehorowicza, dr. J .  Hechta, rabina 
dr. Freunda, dr. Weissa, Maksa Gla- 
sermana, Józefa Zgóralskiego i wielu 
innych świadczyło o dużem zaintere­
sowaniu się społeczeństwa tą dziedzi­
ną pracy opiekuńczej.

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STAffl
l w ó w . p l . m a p j a c k i  1 1 .

N a przewodniczącą uprosili ze­
brani p. Zofję Gołuchowską. Po refe­
racie. dra Adam a jarzyny o celach i 
zadaniach opieki nad więźniami i ich 
rodzinami oraz kilku wyjaśnieniach 
udzielonych przez naczemika w ydzia­
łu Pracy i Opieki spotecznuj dra Szko­
dzińskiego, zebrani zapoznali się z 
projektem statutu stowarzyszenia, któ 
re nosi nazwę „Paroinat Opieki nad 
więźniami i ich rodzinami”

. Po dyskusji i uchwaleniu statutu 
dokonano wyboru członków Zarządu 
i innych organów Patronatu. N ajbliż­
sze posiedzenie Zarządu ma być po­
święcone ukonstytuowaniu się, w ybo­
rowi komisji i opracowaniu planu 
pracy. Zarząd zamierza również 
w drożyć akcję w kierunku utworze­
nia patronatów we wszystkich więk­
szych miastach na terenie W ojewódz­
twa.

U >taza skarbema.
W arszawa, 3 1 marca. (PAT). W 

dzienniku Ustaw z 30 bm. ogłoszona 
została z mocą obowiązującą od dnia 
1 kwietnia br. ustawa skarbowa na 
okres od 1 kwietnia br. do 3 1 marca 
1932. Ustawa upoważnia R ząd do czy­
nienia w ydatków  do wysokości 
2,851,898.423 zł. Dziennik U staw  za­
wiera również preliminarz budżetowy 
uchwalony przez ciała ustawodawcze.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolaseha.

S T A N IS Ł A W  ŁEM PICKI. 4)

D wesołkach Królów ta n io ś c i.
IV .

Bieńko był w iernym  towarzyszem 
i pocieszycieltam swego Pana, nadto 
człowiekiem nabożnym  i dobroczyn­
nym  dla ubogich. D ow cipy jego, o cha­
rakterze głębszym, podobnie, jak u 
Stańczyka, przytaczano również w cza­
sach późniejszych.

Jaśko, błazen K m ity, pokpiwał so­
bie często z królowtej Bony ku obu­
rzeniu swego pana, a był tak ambit­
nym  szlachetką, że gdy go raz Km ita 
spoliczkował, to oddai mu ten policzek 
umarłemu na katafalku, poczem u- 
m knął z Krakow a.

Z  późniejszych królów , Stefan Ba­
tory, wielki wojenny monarcha, nie 
znosił błaznów i nie miał ich ma swym  
surowym  dworze.

Ale w  K rakow ie nie brakło ich i za 
jego czasów. Wiadomo' przecież, że na 
slynnem weselu Jana Zam oyskiego z 
Gryzeldą Batorówną, w  wielkim po­
chodzie masek i postaci m itologicz­
nych, k tó ry  przesuwał się po ulicach 
Krakow a, kroczył również błazen, w y­
prawiający różne figle i natrząsający 
się z m anekinów cara i wodzów  m o­
skiewskich.

Spotykam y natomiast trefnisiów na 
bogatym, europejskim dw orze naszych 
W  azów, na którym  rządziły Niem ki i 
Francuzki. I tak błaztnem króla Z y ­
gmunta III był W łoch, niejaki Rialto

z Bolonji, typ awanturnika X V II  wie­
ku. Jadał on z rozm aitych pieców, był 
dworzaninem i sekretarzem D ym itra 
Samozwańca, rządcą, astronomem, śpie 
wakiem i kuglarzem u  cara Szujskiego, 
guwernerem u O strorogów, wreszcie 
został trefnisiem królewskim ; znał kil­
ka języków, a język jego własny był 
podobno bardzo ostry.

N a  starość opuścił dwór, miał róż­
ne przygody i poszedł gdzieś na dalszą 
włóczęgę.

O błaźnie Jana Kazim ierza przeka­
zana jest wiadomość, że chciał kró lo­
wi, po jego abdykacji z  tronu polskie­
go, wdziać na głowę swoją błaźeńską 
czapeczkę z dzwoneczkami.

Z  X V II  wieku znane są w Polsce 
przezwiska czy nazwiska kilku jeszcze 
błaznów, np. niejakiego Zięby, arcy- 
śmieszntego W ojtaszka, jakiegoś w ło­
skiego Guzmana, ale też na nazwiskach 
kończy się dzisiaj cała ich sława.

Miał także swego trefnisia wesoły i 
towarzyski król Jan  III Sobieski, cho­
ciaż prawdopodobnie był to raczej 
szlachcic, pieczeniarz i wesołek, a nie 
oficjalny błazen w  błazeńskim stroju. 
Był tym  trefnisiem niejaki W innicki, 
zwany przez Sobieskiego Winnisiem, 
wielki nieprzyjaciel Francuzów, paso- 
rzytujących na polskim dworze pod 
protekcją królow ej Marysieńki.

. Sobieski nie mógł żyć bez W innic­
kiego i jego żartów, a gdy ten nie po­
kazywał się przez kilka dni, król po­
padał w prawdziwą melankolję. Za to 
nie znosiła trefnisia ukochana przez 
króla M arysieńka, zwłaszcza od czasu 
słynnego jego dowcipu, kiedy to dwo­
raka królowej, rycerza z N aw arry, po­
sadził W innicki podstępem na jajach i 
kazał m u wysiadywać młode kurczęta, 
ku uciesze całego dworu. '

Ostatnimi władcam i polskimi, któ­
rzy hodowali: dworskich trefnisiów,
byli Sasi. Możliwe, że oni to nawet 
podtrzym ywali znikające już kultyw o­
wanie błazna dworskiego w  Polsce, że 
tych błaznów przywieźli sobie z D re­
zna.

W iem y, że opasły i leniwy August 
III miał na warszawskim dworze aż 
dwóch błaznów, zdaje się N iem ców : 
jeden, prawdziwy trtefniś, pomagał kró­
lowi do trawienia swojemi żarcikami 
i kuglarstwem, drugi był to błazeński 
poeta, który na zawołanie im prowizo­
wał hum orystyczne wiersze niemieckie 
na wszelki temat. Tow arzyszyli oni 
Augustowi podczas długich obiadów 

i podczas osławionego jego strzelania 
do tarczy i psów w ogrodzie.

Ostatnie to już niewykwintne bła­
zny polskiego dworu, dostosowane to­
nem swego żartu do smutnej epoki sa­
skiej, znaczące już uwiąd tej sławnej 
nitegdyś instytucji nadwornej,

Stanisławowi Augustowi zgłaszano 
podobno także oferty na stanowisko 
królewskiego błazna, ale w ykw intny i 
oświecony monarcha wzdrygał się 
przled tem i nadwornego trefnisia ni­

gdy nie posiadał. N ie przystawałby ja­
koś trefniś do tego uczonego króla- 
mecenasa. Jeśli lubił dowcip i humor, 
to w każdym  razie w  najlepszym ga­
tunku, a pod tym  względem w ystar­
czały mu literackie żarty Trem beckie­
go i pogodne koncepty księdza N aru ­
szewicza.

A  na dworach wielkopańskich, w  
tych modnych rezydencjach C zartory­
skich i Lubom irskich, Mniszchów i 
Branickich, Flumieckich i D enhoffów?

Tutaj zamieniono błaznów na kar­
lików i karliczki, w których zakocha­
ły się właśnie wtedy piękrie i egzalto­
wane panie. Najsławniejszym chyba re­
prezentantem tego karlego rodu bvł w 
X V III wieku głośny karzełek polski 
Józef Borusławski, szlachcic, nawet w y­
kształcony, ulubieniec pani mieczniko- 
wej Humieckiej, obwożony przez nią 
d o  dworach W iednia, W ersalu i Pary­
ża, a żyjący prawie lat 100.

Przeglądnęliśmy w  te n  sposób dzie­
je „wesołków  królów  Jegom ości".

Mają one i na gruncie polskim swo­
ją ciekawą kartę i swoje charakterysty­
czne postaci.

Dokładniejsze badania w ydobyłyby 
napewno jeszcze niejeden szczegół, jesz 
cze niejedną osobistosc.

Śmieszne to na pozór sprawy i ja k ­
by jakieś obyczajowe _ drobiazgi. Ale 
tylko napozór. Bo śliczna, głębokiemi 
rysami nacechowana postać Stańczyka 
przekonywa nas, że i o duszy błazna 
warto czasem pomyśleć.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 31 marca 1931.

Z A R Z Ą D Z E N IE

N a zasadzie art. 5 ustawy z dnia 
23 czerwca 1923 r. (Dz. U . R . P. N r. 
62, poz. 458) nadaję

po raz pierwszy

S R E B R N Y  K R Z Y Ż  Z A SŁU G I:

Leonow i D u d z i k o w i ,  naczelni­
kow i urzędu pocztowego w Mostach 
W ielkich. — dr. W ojciechowi G r u ­
s z e c k i e m u ,  lekarzowi powiatowe­
mu w Limjanowie, — inż. Rudolfow i 
K r a j e w s k i e m u  w Chodorowie, 
powiatu Bobrka, — Stanisławowi K o ­
m o r o w s k i e m u ,  rolnikowi w  Boja - 
nowie, powiatu N isko, —  W ładysławo­
wi P u l n a r o w i c z o w i ,  dyrektoro­
wi Kasy Chorych w  Turce n/Stry- 
jem, — wszystkim  za zasługi na polu 
w ychow ania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego.

W ojciechowi B o r z e m s k i e m U )  
leśniczemu w Muszynie powiat N o w y 
Sącz, —  Zygm untow i B e r e ź n i c -  
k i e m u, urzędnikowi państwowemu 
w  W innikach pod Lw ow em , — W il- 

■ hełmowi B  o c h y  ń s k  i e ni u, urzę­
dnikowi kolejowem u w N ow ym  Są­
czu, — Janow i C h o d z i c k i e m u ,  
m alarzowi kościelnemu w Czortko- 
wie, —  Ludw ikow i G i e r m a ń s k i e -  
m  u, powiatowem u lekarzowi weterv- 
narji w  Brzozowie, —  Karolow i G  o- 
ł ą b o w  i, instruktorowi Zw iązku 
Straży Pożarnych w  Chrzanowie, — 
Helenie G i b a l s k i e j  - K o p c i  o- 
w e j  w Przemyślu, — A dolfow i J  a- 
n i k o w  i, pracownikowi Polskich K o ­
lei Państwowych w  Dziedzicach, — 
G rzegorzow i Józefow i J  a s i 1 k  o w- 
s k i e m u, profesorowi gimnazjum 
państwowego we Lw ow ie, — Ludw i­
kowi Józefow i K r a j e w s k i e m u ,  
urzędnikowi państwowemti w  państwo­
wej fabryce w yrobów  tytoniow ych w 
w  Krakowie, — Józefow i K m i c i e ,  
handlowcowi w  Słomnikach, — T ad e­
uszowi K o w a l c z y k o w i ,  nauczy­
cielowi Państwowej Szkoły Przem y­
słowej we Lwow ie, — Stanisławowi 
K o r w i n  - K o c h a n o w s k i e m u ,  
nauczycielowi Państwowej Szkoły E- 
konom iczno-H andlowej we Lw ow ie,— 
Tadeuszowi Stanisławowi N o w a k o ­
w i,  kontrolerowi Izby Skarbowej we 
Lw ow ie, — Em m ie Jadwidze P a u l i ,  
urzędniczce Krakowskiego T o w arzy­
stwa Ubezpieczeń W zajem nych w 
Krakow ie, — Bolesławowi R e d l i -  
c h o w i ,  profesorowi gimnazjalnemu 
w  W ieliczce, — M arjanowi N a ł ę c z -  
R y c h ł o w s k i e m u ,  oficerowi 
Zw iązku Strzeleckiego' we Lwowie, — 
dr. W ładysławowi S z u b i e ,  lekarzowi 
m iejskiemu w  Brzozowie W ojew ódz­
twie lwowskiem . — Leopoldowi S w o ­
b o d z i e ,  nauczycielowi w  Magiero- 
wie powiatu Raw a Ruska, — T adeu­
szowi S o s n o w s k i e m u ,  urzędni­
kowi we Lw ow ie, — ś. p. Kornelow i 
S z a b o, profesorowi gimnazjalnemu w 
Samborze, — H enrykow i W e l e n o w -  
s k  i e m u, oficerowi Zw iązku Strze­
leckiego we Lwow ie, — Ignacemu 
W  a n i c k i e m u, sekretarzowi w y­
działu powiatowego w W adowicach,— 
H alinie W  a s i l e w s k i e j ,  urzędnicz­
ce we Lw ow ie, — Em ilowi V  o g 1 o- 
w  i, architektowi w  Jaworowie, — 
H alinie Z a r e m b i n i e ,  urzędniczce 
w  K rakow ie — wszystkim  za zasługi na 
polu przysposobienia wojskowego.

M ichałowi A u g u s t y n o w i c z  o- 
w  i, zarządcy miejskiej cegielni w  
Żyw cu, — Stanisławowi J  a r o ń- 
s k  i e m u, kupcowi w  K ozow ej powia­
tu Brzeżany, — Józefow i K u k l i ,  
burm istrzowi w Jordanow ie, — Stefa­
nowi N o w o s i e l s k i e m u ,  absol­
wentowi Akadem ji Górniczej w  K ra­
kowie, — inż. Tadeuszowi P i ó r k o ,  
nadleśniczemu w Sołotwinie mizuń- 
skiej powiatu Dolina, — Zbigniewo­
wi P r z y b y s ł a w s k i e m u ,  pra­

w nikowi w  ' Złoczowie, — T ytusow i 
R o z k o s z  o w i ,  sekretarzowi W y­
działu R ad y Powiatowej w  Brzeża- 
nach, — N arcyzow i S ii s s e r  m a n o- 
w  i, dziennikarzowi we Lwowie, 
wszystkim  za zasługi na polu w ycho­
wania fizycznego.

p. Rom anowi S a w a r y n o w i ,  u- 
rzędńikowi we Lw ow ie — za zasługi 
na polu wychowania fizycznego i roz­
woju sportu;

pp.: Zofji W ilhelminie B i l o r ,
kontrolerowi w  Urzędzie Pocztowym  
we Lwowie, — Józefow i K a ł u ż y ,  
nauczycielowi w  Krakowie, — Leono­
w i S z p e r 1 i n g o w  i, kasjerowi Ban­
ku Małopolskiego w  Krakow ie —

Dzień 31 marca br. będzie tworzyć 
w  historji Lw ow a nowy okres jego 
rozwoju.

W  dniu tym  „W ielki Lw ów “  stanie 
się faktem dokonanym wskutek roz­
szerzenia dotychczasowych granic 
miasta przez przyłączenie do niego' 
szeregu gmin podmiejskich, które do­
tąd okalały je zewsząd.

Należą do nich: Kleparów, Hoło- 
sko Małe, Zamarstyinów, Zniesienie, 
Kulparków  i Sygniówka, oraz części 
gmin Biłohorszczy (Lewandówka), 
K rzyw czyc i Kozielnik.

W szystkie one będą odtąd tworzyć 
jedną całość z miastem.

Sprawa ich przyłączenia, poruszo­
na po raz pierwszy już przed trzy­
dziestu laty (19 0 1), po długich zabie­
gach, badaniach i układach, została' 
postanowiona za prezydentury Józefa 
Neumanna, uchwałami . R ady miej­
skiej z dnia 12  marca i 2 kwietnia 
1923.

N ie brakowało argumentów pro i 
contra. Przew ażyły pierwsze z nich, 
mające na celu podniesienie, w  intere­
sie dobra ogólnego, zaniedbanego sta­
nu owych gmin pod względem kultu­
ralnym , hygjenicznym, budowlanym, 
kom unikacyjnym , przem ysłowym , 
bezpieczeństwa publicznego, a nadto 
w yrównanie dotychczasowych niere­

gularnych granic miejskich.
Opierając się na tych względach, 

Magistrat lwowski opracował i przed­
łożył Radzife M inistrów dnia i 26 
czerwca 1925 r. szczegółowy memo­
riał, który następnie usilnie popierali 
sprawujący rządy miasta z powodu 
rozwiązania R ady miejskiej, Kom isa­
rze Rządu Jan Strzelecki i dr. Inż. 
Otto Nadolski, oraz ich zastępcy dr. 
inż. M aksymiljan Matakiewicz, dr. 
inż. Tadeusz Obmiński i Rom an Fran­
kowski. Rada Ministrów rozpatrzyw ­
szy ten memorjał, rozporządzeniem z 
i i-g o  kwietnia 1930 r. postanowiła 
wydzielenie z powiatu lwowskiego, 
wym ienionych gmin wiejskich i po­
łączenie ich ze Lwowem .

Celem wprowadzenia w życie tego 
rozporządzenia, W ojewoda lwowski 
W ojciech hr. Gołuchowski zarzą­
dzeniem z dnia 3 sierpnia 1930 r. po­
lecił zawarcie um ów m ajątkowych 
pomiędzy Gminą m. Lw ow a a Gm i­
nami przyłączonemi. W ykonanie tego 
zarządzenia, oraz przeprowadzenie 
przez Magistrat miasta Lw ow a przy­
gotowawczych czynności, związanych 
z objęciem administracji i jej organi­
zacją w przyłączonych gminach, w y ­
magało dłuższego czasu i było powo­
dem. że sam akt ich przyłączenia zo­
stał odłożony do dnia 3 1 marca br.

N a podstawie zarządzenia W oje­
wody lwowskiego dra Bronisława N a- 
koniecznikow-Klukowskiego z 23-SO 
marca 19 3 1 , połączą się terytorialnie 
i administracyjnie z miastem, gminy, 
których większość — 'to chlubny o- 
woc gospodarczej prący starego lwow- 
skiego_ mieszczaństwa, ono bowiem 
było ich założycielem w latach 1386 
do 1470 na pustych gruntach, darowa 
nych Lw ow ow i przez królów  K azi­
mierza W ielkiego i W ładysława Ja ­
giełłę.

wszystkim  za zasługi na polu rozw o­
ju sportu.

Warszawa, dnia 19 marca 19 3 1 r. 
Prezes R ady M inistrów:

(—) W . Sławek.

Z A R Z Ą D Z E N IE
N a zasadzie art. 5 ustawy z dnia 

23 czerwca 1923 r. (Dz. U . R . P. N r. 
62 poz. 458) nadaję

po raz pierwszy 

B R O N Z O W Y  K R Z Y Ż  ZA SŁU G I

p p .: W awrzyńcowi - K  o j d e r o- 
w i, rolnikowi, naczelnikowi gminy 
Nowosielce powiatu przeworskiego, — 
Em ilowi R z y m o w i ,  rolnikowi w 
Byszowie powiatu sokalsidego, — za

Dotychczasowy ojbszar miasta, o- 
bejmujący 31.4  kwadr, kilom etrów, 
powiększy się przeszło dwukrotnie, bo 
na 66.9 kwadr, kilom etrów, a liczba 
mieszkańców wzrośnie do 300.000 z 
górą. Ruchom y i nieruchomy majątek 
wym ienionych gmin, przejdzie na 
własność Gm iny miasta Lw ow a, która 
przejmie zarazem wszelkie prawne 
zobowiązania tych gmin.

Równocześnie z tem powstają cię­
żkie obowiązki Gm iny m. Lwowa,

Uroczystość z okazji przyłączenia 
gmin podmiejskich do miasta naszego 
i utworzenia wielkiego Lw ow a stała 
się podniosłym momentem, w  którym  
wzięły udział wszyskie czynniki ofi- 

• cjalne i obywatelskie.
Rano o  godz. 10-tej w  bazylice 

achikatedr. odprawił solenne nabo­
żeństwo ks. kan. Dziurzyński w  obec­
ności przedstawicieli w ładz cywilnych 
i wojskowych, oraz reprezentacji mia­
sta Lw ow a i przyłączonych gmin. W  
czasie M szy św. grała na chórze o r­
kiestra wojskowa. Ks. prof. Szydelski 
wygłosił kazanie, w  którem w serdecz­
nych słowach wskazał nowym  obyw a­
telom miasta ich obowiązki wobec 
świetnego grodu, powołując się na

Przemówienie
Rozporządzenie R ad y M inistrów, 

przyłączające gm iny podmiejskie do 
m. Lw ow a i w  ten sposób rozszerzają­
ce granicę „W iecznie W iernego" dla 
Rzeczypospolitej grodu, — jest w yn i­
kiem jedynie rzeczywistego rozwoju 
miasta, kulturalnych potrzeb zbioro­
wiska ludzkiego, z miastem związane­
go i oddającego mu swą pracę, a za­
tem konieczności racjonalnego i har­
monijnego rozwoju gospodarczego i 
społecznego' organizmu, mającego 
tak wielkie — jak Lw ów  — tradycje, 
zadania i obowiązki.

Oczywiście nie wszystkie stąd w y­
nikające postulaty będą bezwłocznie 
i ku ogólnemu zadowoleniu wykona-
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zasługi na polu wychowania fizyczne­
go i przysposobienia wojskowego;

pp.: Janow i B e r s t l i n g o w i ,
m istrzowi malarskiemu w Żywcu, — 
Józefow i G o t t f r i e d o w i ,  m łyna­
rzowi w  Sokalu, — W ładysławowi 
K ą k o l e w s k i e m u ,  zarządcy gma­
chu oficerskiego we Lwowie, — Lud­
w ikow i T  o m a n k o w i ,  kanceliście w 
Stryju, — Stanisławowi T  a d u s o wi, 
starszemu pocztyljonowi w  Krakowie 
:— wszyskim na polu przysposobienia 
wojskowego.

W arszawa, dnia 19 marca 19 3 1 r. 
Prezes R ady M inistrów:

(—) W . Sławek. 
(„M onitor Polski“  N r. 64, z dnia 

19  marca 19 3 1 r.).

które ona w  okresie trudnego położe­
nia ekonomicznego przejmuje w peł­
nej świadomości, że przez długi sze­
reg lat będzie musiała poświęcać wie­
le celowej i systematycznej pracy, a 
zarazem wysiłkiem wszystkich współ­
obywateli łożyć olbrzym ie wkłady na 
podźwignięcie zaniedbanych przed­
mieść, zanim rozpoczęte dziś dzieło 
uwieńczy rezultat, który Państwu, 
Miastu i przyłączonym  doń Gminom 
spodziewane przyniesie korzyści.

przykłady znakom itych mieszczan 
lwowskich.

Następnie w udekorowanej sali 
R ady Miejskiej odbył się uroczysty 
akt przejęcia administracji gmin pod­
miejskich przez reprezentację Lw o­
wa. W śród tłumnego grona obecnych 
znaleźli się przedstawiciele władz z 
W ojewodą Nakoniecznikow -Klukow - 

skim i gen. Popowiczem na czele, 
duchowieństwo rozm aitych wyznań, 

radni miejscy z prez. miasta Brzo­
zowskim i wszystkimi wiceprezyden­
tami, oraz przedstawiciele gmin pod­
miejskich. Do zebranych przemówił 
pierwszy p. W ojewoda w następują­
cych słowach:

p. Wojewody.
ne, jednak rozsądna gospodarka w ło­
darzy miasta z prezydentem posłem 
na Sejm Brzozowskim  na czele, zapał 
i przywiązanie jego mieszkańców, o- 
raz umiłowanie — jakiem cała Pol­
ska darzy stolicę ziem południowo- 
wschodnich Rzeczypospolitej — nie­
wątpliwie pomogą do szybkiego po­
konania trudności nastręczających się 
w  tym now ym  etapie rozwoju.

O by ten rozwój był jaknajpomyśl- 
niejszym dla wszystkich jego mieszkań 
ców i ku większej chwale O jczyzny!

Niechże danem będzie miastu —. 
do zasłużonego zawołania w herbie 
„semper fidelisU dodać z przekona­
niem „ac fe lix".

Dalszy^ciąg
W iceprez. Kolibuszowski. przypo­

mniał fakty, jakie poprzedziły ostate­
czny akt połączenia gmin przyległych 
ze Lwowem  we wspólny organizm po­
lityczny, om ówił postulaty nowych 
dzielnic miasta w  dziale techniki i o- 
światy i oświadczył, że Magistrat w y­
konał już roboty przygotowawcze w  
kierunku objęcia ich administreji. D a­
lej skreślił mówca zarys historji m ia­
sta, podkreślając jego zasługi w  szerze­
niu i utrzym aniu polskiej kultury, 
znaczenie handlowe, oraz tradycje ry ­
cerskie.

D r. Dwernicki opowiedział obec­
nym historję terytorjalnego rozrostu 
miasta, podnosząc jako najważniejsze 
jej momenty zapoczątkowanie rozwo-

uroczystości.
ju Lw ow a przez Kazimierza W ielkie­
go i nadanie mu autonomji w  r. 1870. ^
W yraził mówca nadzieję, że moment 
dzisiejszy stanie się początkiem nowej 
ery w dziejach miasta.

Starosta lwowski Eckhardt poże­
gnał serdecznie.gm iny wyłączone z po­
wiatu i życzył ich mieszkańcom by 
stali się godnvmi tytułu obywateli 
Lw ow a. Imieniem gmin podmiejskich 
przem ówił ks. Żak, przyrzekając, że 
nowi obywatele spełnią obowiązki na­
łożone na nich przez Rzeczpospolitą i 
miasto. Z  gorącemi słowy pożegnania 
zwrócił się m ówca do starosty Eck- 
hardta. D r. Czołowski odczytał uro­
czysty akt, który podpisali przedsta­
wiciele władz ii miasta.

W dniu narodzin „Wielkiego Lwowa“.

Historyczny dzień.
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LWOWSKA
TEATR WIELKI.

[Wtorek, 31 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Wiktorja i jej huzar", operetka Abrahama.

Środa, i kwietnia, o godz. 7 .30  w iecz.: 
„W iktorja i jej h u zar“ , operetka A braham a.

Czwartek, piątek i sobota widowisko za ■ 
wieszone.

Niedziela, 5 kwietnia, o g. 7.30 wiecz.: 
,,Wiktorja i jej huzar", operetka Abrahama.

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torek, 31 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Dobra wróżka", komedja Molnara.
Środa, 1 kw ietn ia , o godz. 7.30 w iecz.: 

„Dobra w ró ż k a ", kom edja M olnara.
Czwartek, piątek i sobota widowisko za­

wieszone.
Niedziela, 5 kwietnia, o g. 7.30 wiecz.: 

„Jak  stać się bogatym i szczęśliwym", kom. 
muz. Joachimsona i Spoljanskiego.

TEATR MAŁY.
[Wtorek, 31 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Modne małżeństwo", komedja Verneuil‘a.
(Występ H. Halacińskiej.)

Środa, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Modne małżeństwo", komedja Verneuil‘a.
(Występ H. Halacińskiej.)

Czwartek, piątek i sobota widowisko za­
wieszone.

Niedziela, 3 kwietnia, o g. 7.30 wiecz.: 
„M odne małżeństwo".

Dziś i jutro „Wiktorja i jej huzar ,
świetna operetka Abrahama, jak °  L, ,°“ 
statnie przedstawienia w tygodniu przedświą­
tecznym Na oba te dni zniżki są ważne. E-
fektowna ta nowość, o której cala krytyka
prasowa wypowiedziała się słowami najwyż­
szego uznania, podkreślając z naciskiem prze­
pyszną wystawę i wyborne wykonanie na na­
szej scenie, stanowi istny przewrót w dzie­
dzinie twórczości tego rodzaju. Walory ope­
retki Abrahama kapitalnie wyzyskane zostały 
przez jej inscenizatorów: reżysera Kuligów -
skiego, dyrygenta Górzyńskiego, baletmistrza 
Statkiewicza i projektodawcę dekoracyj oraz 
■kostjumów Jarockiego.

W Teatrze Małym pyszna komedja Ver- 
neuil‘a „Modne małżeństwo", w wykonaniu 
pp. Halacińskiej, Bonackiej, Brodniewicza li 
Pakńskiego ukaże się dziś i jutro ostatni raz 
w tym tyogdniu, wobec zawieszenia widowi­
ska na przeciąg trzech dni.

Dwie premjery czekają nas już w tygo­
dniu poświątecznym. Pierwszą z nich będzie 
świetna opera Giordano „Uczta szyderców", 
wystawiona w reżyserji i z udziałem dyr. Za­
leskiego na scenie Teatru Wielkiego pod ba­
tutą M. Zuny, druga — głośny dramat A r­
nolda Zweiga „Spór o sierżanta Griszę", któ­
ry  ukaże się na scenie Teatru Rozmaitości 
w inscenizacji L. Schillera, a na tle dekoracyj 
W. Daszewskiego.

iś w  1  1 ;  ' 1 '  ,v  
W CUKIERNI H. WELZA

Akademicka 5 Lwów
REPERTUAR KINOTEATRÓW,

APOLLO: „Żar miłości" z Gretą Garbo.
CASIN O : „Nieokiełzana" oraz „Koniec 

pani Cheney".
CH IM ERA : „Nowe życie" (Shildkraut)

i „Boluś podróżuje", komedja.
COLOSSEUM: Ken Maynard i Hoot

Gibson.
K O PERN IK : „Król Królów".
LEW : „Atlantic" w wersji angielskiej.
M A RYSIEŃ K A : „Król Królów".
O AZA: „Wyspa zatopionych okrętów"

oraz Greta Garbo.
PA ŁA CE: „Egzotyczna kobieta", „Lu

na urlopie" oraz tygodniki dźwiękowe.
PA N : „Szecherezada".

PASAŻ: „W  stepach Arizony" oraz „Po­
licmajster Tagiejew".

PRO M IEŃ : Arcyzlodziej z Darroaszku".
STYLO W Y: Harald Lloyd oraz „Żółty

paszport".

Szkło, Porcelanę, Kryszbly
KiJS ALEKSANDER 0NYŚK0
ni. Halicka 20 (róg Wałowej) Teł. 69-75

Z Koła Mandolinistów „Hejnał" we 
Lwowie. W  dniu 29 marca br. odbyło się do­
roczne Walne Zgromadzenie Członków Koła 
Mandolinistów. Po sprawozdaniu z działalno­
ści zarządu, udzielono ustępującemu zarządo­
wi absolutorjum. W poczet nowego wydziału 
Weszli: prof. Józef Rubinger, prezes, Lu­
dwik Hegediis wiceprezes, Michał Becko 
skarbnik, Rudolf Anspach sekretarz, Mieczy­
sław Kurtycz zlastępca sekretarza, Stanisław 
Wieczysty bibljotekarz, Mieczysław Peszyński

P. Wojewoda lwowski na lustracji
powiatów.

Dnia 23 i 24 marca odbył p. W o­
jewoda lwowski dr. Nakoniecznikow- 
Klukowski — o czem już w  swoim 
czasie obszerniej donosił nasz kores­
pondent — lustracje powiatu dobro- 
milskiego.

W  Chyrowie odbył p. W ojewoda 
konferencję w magistracie i zwiedził 
zakład OO. Jezuitów.

W  Starym  Samborze po zwiedze­
niu miasta, odbył p. W ojewoda kon­
ferencję z Rada powiatowa, Okręgo- 
wem Towarzystwem  Rolniczem i po­

wiatowym  Kom itetem  przysposobie­
nia wojskowego i wychowania fizycz­
nego. W  Samborze odbył p. W oje­
woda konferencję w  magistracie, na­
stępnie po zwiedzeniu miasta w yje­
chał do powiatu rudeckiego, zwiedził 
Kom arno i gminę Chłopy. W  R ud ­
kach odbył p. W ojewoda konferencje 
z Radą gminną, Radą powiatową, O - 
kręgowem Tow arzystw em  rolniczem 

1 powiatowym  Komitetem przysposo­
bienia wojskowego i wychowania f i ­
zycznego.

Kuratorjum  zawiadamia, że z 
dniem 1 kwietnia b. r., godziny przy­
jęć w Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego zostały ustalone w  spo­
sób następujący:

Ostrożnie przed oszustem,
żerującym na nędzy ludzkiej.

Lwowski Komitet Obywatelski 
Pomocy bezrobotnym podaje do pu­
blicznej wiadomości, że od kilkunastu 
dni grasuje po Lwowie, zwłaszcza 
wśród sfer ubogich i bezrobotnych, 
jakiś osobnik, który za pobraniem 
50 gr. lub jednego złotego wydaje ja­
kieś kartki, rzekomo na pobór arty­
kułów żywnościowych w Sekretarja- 
cie Komitetu przy pl. Halickim  1. 10.

Włamania przy ul. Jagiellońskiej
i Ruskiej.

Włamywacze lwowscy dokonali dwu 
śmiałych „skoków". Dokonali przedewszyst- 
kiem włamania do sklepu galanteryjnego Zy­
gmunta Schillera przy ul. Jagiellońskiej 1. 14. 
Nie mogąc się dostać od zewnątrz, wtargnęli 
na podwórze, stamtąd dostali się do sąsiadu­
jącego ze sklepem Schillera zakładu fryzjer­
skiego, stąd po zrobieniu otworu w ścianie, 
łączącej oba sklepy, ostatecznie znaleźli się. w 
sklepie galanteryjnym, skąd skradli towar,

gospodarz, Adam Epier dyrygent, Mieczysław 
Misiek zastępca dyrygenta. W poczet człon­
ków honorowych przyjęto p. Tadeusza Kirch- 
nera, kapitana WP. i Stanisława Wałegę, 
Godność członka założyciela nadano p. Mi­
chałowi Becce-

Oddział Związku Strzeleckiego Lwów- 
Lewandówka przyjmuje wpisy na członków, 
mężczyzn i kobiet nieskazitelnej przeszłości, 
we własnym lokalu na Lewandówce od godz; 
18— 19-tej codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt, obecnie 3 i 4 kwietnia br.

ZAW IADAM IAM Y N IN IEJSZEM , że
zniżyliśmy znacznie ceny na dywany smyr- 
neńskie i chodniki wszelkiego rodzaju. Na 
składzie stale najpiękniejsze wzory perskie. 
Na firanki ręcznej roboty, chodniki pluszowe 
i kokosowe, kpłdryl, koce, kapy na łóżka 
udzielamy nadal kredytu 6-miesięcznego po­
mimo cen ściśle gotówkowych. —• A. W ITTELS, 
składy tekstylne, Lwów, ul Rutowskiego 7.

Posiedzenie prezydjalne Lwowsk. 
Komitetu Obywatelskiego Pomocy 
bezrobotnym odbędzie się w  środę, 
dnia 1 kwietnia 19 3 1 , o godz. j-tej 
popoł. w sali obrad kom isyjnych R a­
dy Miejskiej w Ratuszu. Prezydjum 
zaprasza do udziału w posiedzeniu 
wszystkich członków pełnego Kom i­
tetu, do których osobnych zaproszeń 
już nie wysyła.

Napad bandycki na pl. Jura. Daniel Łań, 
zam. przy ul. Bocznej Peltewnej doniósł po­
licji, że gdy wieczorem przechodził przez plac 
Jura, napadło na niego 5-ciu jakichś osobni­
ków, którzy pobili go laskami po głowie i 
zdarli mu kapelusz, wartości 14 zł., poczem 
zbiegli.

Niebezpieczny oszust małżeński. Anto­
nina Mikitówna,. zam. przy ul. Skarbkow- 
skiej 1, doniosła policji, że niejaki Wasyl 
Gardowski przyrzekając małżeństwo, wylu-

Prokurator Sądu Okręgowego w  Złoczowie
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 
zaopatrzony SS. Sakramentami dnia 30 

marca 1931 w 68 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się w Złoczowie 

w środę dnia 1 kwietnia o godzinie 3 
popołudniu.
Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

Rodzina

KRAJOWA

- -x ___

Godziny przyjęć w Kuratorjum O. S. L.
P. K urator i P. P. N aczelnicy W y­

działów i W izytatorowie, przyjm ują 
codziennie, z wyjątkiem  sobót, nie­
dziel i świąt — od godz. 13  do 14, t. j. 
od 1 do 2 popołudniu.

Ponieważ bony żywnościowe na 
rachunek Komitetu zostały wysłane 
na Kom isarjaty dzielnicowe Ido roz­
dawnictwa, ostrzega się niniejszem, 
przed oszukańczą działalnością w y ­
mienionego osobnika, żerującego na 
ludzkiej łatwowierności i uprasza się 
o  oddanie tegoż w razie schwytania, 
organom bezpiecztódtwa publicz­
nego.

wartości około 2 tys. zł., poczem tą samą 
drogą uszli.

Inna szajka złodziejska włamała się do 
składu wódek M. Korkesa przy ul. Ruskiej 
16, gdzie skradła kilkanaście butelek wódki. 
W chwili, gdy złodzieje unosili łup, zostali 
spłoszeni przez posterunkowego, który zjawił 
się na ich drodze; z obawy przed ujęciem, 
część łupu w postaci 8 flaszek wódki rzucili 
na bruk, a sami zbiegli.

dził od niej 300 zł., a gdy następnie upomi­
nała się go o zwrot tych pieniędzy, Gardow­
ski groził jej zamordowaniem.

STOŁECZNA
Przyjmowanie kandydatów do Szko­

ły Podchorążych Sanitarnych. Podania 
o przyjęcie do Szkoły Podchorążych 
Sanitarnych, przygotowującej dla ar- 
mji oficerów lekarzy i farmaceutów, 
należy składać w terminie nieprzekra­
czalnym do dnia 20 czerwca. W arunki 
przyjm owania kandydatów zostały już 
wydane i są do nabycia w Bibljotece 
Centrum  W yszkolenia Sanitarnego, 
W arszawa, ul. Górnośląska 45. Cena 
zł. 1.

ZŁOCZÓW. Włamanie. Kasiarze zamiej­
scowi dali 7mowu znak życia o sobie i doko­
nali włamania do Banku Handlowego Spół­
dzielczego przy ul. Klon owi cza 1. Po otwar­
ciu drzwi wejściowych wytrychem, kasiarze

Pamiętajmy o listach składkowych
Lwowskiego Komitetu Obywa­
telskiego pomocy bezrobotnym !
Biuro Komitetu: pl. Halicki 10 1 p.

rozpruli kasę ogniotrwałą i z dwu górnych 
półek zabrali 471 doi. i 2.614 złotych. Ńie 
otworzyli natomiast trzeciego tresoru, w któ­
rym znajdowało się 1.600 dolarów i kilka 
tysięcy złotych. 'Widocznie spieszyli się, lub 
zostali spłoszeni. Bank nie poniósł żadnej 
szkody, gdyż był on w dwu instytucjach u- 
bezpieczeniowych ubezpieczony na kwotę 
4.000 dolarów.

DRO HO BYCZ. Wodociągi. Oncgdaj po 
raz pierwszy uruchomiono wodociągi miej­
skie. Z tej okazji odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej, na którem złożono sprawozdanie z 
dotychczasowych kosztów budowy wodocią­
gów, poczem Rada wyraziła podziękowanie 
magistratowi i komisji wodociągowej za pra­
ce w kierunku realizacji planu budowy wodo­
ciągów.

STANISŁAWÓW. Wybory. Onegdaj od­
były się w Stanisławowie uzupełniające wy­
bory do Rady miejskiej z czwartego koła. 
Zwycięstwo w wyborach odniosła kompromi­
sowa lista trzech narodowości, zblokowanych 
w  zjednoczonym komitecie wyborczym, na 
którą padło 5.400 głosów na ogólną liczbę 
5438 oddan}'ch.

BORYSŁAW . Wiec. W ostatnich dniach 
koncern naftowy „Małopolska", grupujący 
około 30 przedsiębiorstw naftowych i prze­
mysłowych, wypowiedział pracownikom umy­
słowym w liczbie około tysiąca osób umowę 
służbową z dniem 1 lipca b. r „  oświadczane 
jednocześnie gotowość odnowienia stosunku 
służbowego pod warunkiem redukcji poborów 
od 5 do 10% i wyżej. Fakt ten był tematem 
onegdajszego wiecu pracowników umysło­
wych przemysłu naftowego, który odbył się 
w Borysławiu.

GRODNO. Ze szkoły podoficerskiej. W
81 p. strzelców grodzieńskich odbyło się uro­
czyste zakończenie kursu szkoły podoficer­
skiej. Po wysłuchaniu Mszy św. w kościele 
garnizonowym, kompanje szkolne w karnym 
ordynku przedefilowały przed dowódcą puł­
ku, wykazując wielką sprawność i tężyznę 
żołnierską. W godzinach popołudniowych, 
po oficjalnem zakończeniu kur.s;u, odbył się 
wspólny obiad kursantów i dowódców, pod­
czas którego wygłoszono szereg przemówień.

BIAŁYSTO K. Pomoc bezrobotnym. Wo­
jewoda białostocki dokonał wypjaty trzeciei 
raty funduszów, przeznaczonych na akcG 
specjalną pomocy bezrobotnym. W miesiącu 
marcu na powyższą akcję zostało przeznaczo­
ne ogółem 40 tysięcy zł., przyczem poszcze­
gólnym starostwom zostały przydzielone od­
powiednie kwoty.

ŁUCK. Defraudant. Kasjer Kasy Po- 
życzkowo-Oszczędnościowej w miejscowości 
Miesuchoizo, pow. kowelskiego, Jan Arse- 
niuk dokonał defraudacji większej kwoty 
pieniężnej oraz skradł księgi kasowe i kwita- 
rjusze, poczem zbiegł w niewiadomym kie­
runku. Za zbiegiem władze śledcze zarządziły 
pościg.

ŁUCK. Tragiczny wypadek. W miesz­
kaniu Lebiedziuka we wsi Chołoniewicze, 
pow. łuckiego w czasie palenia w piecu wy­
buchł granat, który był tam wmurowany. 
Wskutek wybuchu został lekko ranny syn 
Lebiedziuka Ciężko poparzoną została 12- 
letnia córita właściciela domu.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Sto lat temu.
(Bitwa pod Wawrem i Dę­

bem Wielkim).
(31 marca 1831 r.).

Wojsko polskie nad ranem zaskoczyło 
atakiem gen. Geismara. Przyszło do bitwy 
pod Wawrem, która, mimo uchybień ze stro­
ny naszych dowódców pod względem czasu 
i siły natarcia, zakończyła się zwycięstwem 
nad Rosjanami. Niestety zarządzony następnie 
pościg był za słaby, wskutek czego wytknięty 
akcji cel, polegający na zupełnem rozbiciu 
korpusu gen. Geismara, nie został w całej 
pełni osiągnięty. W następstwie, przyszło tego 
samego dnia do drugiej bitwy, a to przeciw 
korpusowi gen. Rosena pod Dębem Wielkim. 
I ta bitwa, mimo utrzymywania przez naszego 
naczelnego wodza, Skrzyneckiego, w  bez­
czynności znacznej ilości wojska, zakończyła 
się zwycięstwem nad Rosjanami. Owoców te­
go zwycięstwa pozbawiło nas jednak zanie­
chanie pościgu pobitego ponownie w przeciągu 
jednego dnia nieprzyjaciela. Utracił on w obu 
bitwach 1 1  tysięcy jeńców,_ 1 1  dział oraz
mnóstwo broni i sprzętu wojennego.

Ludność warszawską, nie przeczuwając 
że zanosi się na bitwę, zbudziły ze snu strzały 
armatnie. Zaledwie zorjentowano się, skąd po­
chodzą te strzały, a już przed gmach Minister­
stwa Wojny zataczano dwa, zdobyte na R o ­
sjanach działa; na ratuszu, obok orła białego, 
zatykano dwie jednocześnie na wrogu zdobyte 
cherągwie; przeprowadzono do pałacu pry­
masowskiego pojmane do niewoli dwa bata- 
Ijony nieprzyjacielskiej piechoty.

Rozradowana  ̂ ludność wspominała, że 
również i ŵ  czasie powstania Kościuszkow­
skiego, w Wielki Czwartek, (bo był to wtedy 
Wielki Czwartek) odniesiono zwycięstwo nad. 
R o lianami.
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Stanowczy bok.
(Ostateczne zlanie się dwu nauczycielskich organizacji 

w jedną — na gruncie lwowskim).
W  niedzielę, dnia 29 marca b. r., 

odbyło się w  sali ratuszowej I W alne 
zebranie lwowskiego Oddziału „Z w ią­
zku Nauczycielstwa Polskiego". ^For­
malnie jest to nowe towarzystwo nau­
czycielskie, w  rzeczywistości jednak 
jest to ogólnie znany „Zw iązek Pol­
skich N auczycieli Szkół Powszech­

nych „O gnisko” , który zmienił statu­
towo swoją nazwę, gdyż połączył się 
z bratnią organizacją nauczycieli szkół 
średnich, a mianowicie ze „Zw iązkiem  
Zaw odow ym  Polskich N auczycieli 
Szkół Średnich", w jedną całość. Otóż 
z dwu organizacyj, które stoją na sta­
nowisku Szkoły jednolitej w  Polsce, 
powstało jedno Tow arzystw o i roz­
poczęło już na gruncie lwowskim  
swoją działalność.

Zebranie miało charakter czysto 
intym ny i n ikogo z gości, ani przed­
stawicieli władz szkolnych nie zapro­
szono. W prawdzie byli obecni W izy- 
tatorowie Kur. O. S. Lw . p. Probul- 
ski W ład., Bilinkiewicz Sew. i D a- 
jewski St., ale w  charakterze człon­
ków  „Zw iązku  Zaw . Naucz. Szkół 
Śred."

Zebranie rozpoczął mieszany chór 
lwowskiego „O gniska" kantatą nau­
czycielską, która wprowadziła na salę 
obrad miłe wrażenie.

Poczem prezes „O gniska”  p. K ró ­
lik Antoni otw orzył zebranie, pow i­
tał iicznie zebranych na sali lw ow ­
skich członków b. „Zw iązku N au­
czycieli Polskich Szkół średnich" z pre 
zesem Okręgu dyr. H . Hollendrem  na 
czele, dalej przedstawiciela Zarządu 
Głównego zjednoczonej organizacji w  
osobie wiceprezesa posła St. Smuli­
kowskiego, oraz wszystkich obec­
nych członków „O gniska".

Następnie wygłosił treściwy refe­
rat p. poseł Sm ulikowski na temat: 
„Z arys historji 25-cioletniej pracy b. 
„Z w iązku  Nauczycieli Szkół Po­
wszechnych" od chwili jego założe­
nia w  Krakow ie 190* r., a we L w o ­
wie w  1906 r. do dnia dzisiejszego, to 
iest do zlania się z organizacją nau­
czycieli szkół średnich. „Zw iązek N au ­
czycieli Szkół Ludow ych” (taka była 
jego pierwotna nazwa) powstał wtedy, 
gdy nauczyciel ludowy był upośledzo­
ny w  b. Galicji nie tylko materjalnie, 
gdy był synonimem głodomora gali­
cyjskiego, ale gdy był upośledzony 
przedewszystkiem pod względem po­
lityczno! - prawnym . N auczy ci elsjjiwo 
nie miało pragmatyki, a gdy jakie 
przepisy były, to dyscyplinarne. Z a ­
reagowali na to pierwsi nauczyciele 

krakow scy, pod w pływem  obecnego 
prezesa N ow aka w  1905 r., a we Lw o 
wie w 1906 r. pod w pływem  ś. p. Ba- 
łabana, dzisiejszego generała Boi. Po­
powicza i posła Smulikowskiego. N o ­
w y  „Z w iązek " rozpoczął pracę w  kie­
runku podniesienia poziomu szkoły 
ludowej, w  kierunku poprawy bytu 
materjalnego nauczycieli ludowych i 
zdobycia praw. W  „O gnisku" rozpo­
czął się ruch niepodległościowy, na­
wiązał kontakt z organizacją strze­
lecka we Lwowie, a w ykłady w  „O - 
gnisku" miewał obecny Marszałek J. 
Piłsudski, który jest właśnie człon­
kiem honorowym  lwowskiego „O gni­
ska” . Z  „O gniska" lwowskiego wstą­
piło dużo nauczycieli do Legjonów, z 
których niektórzy dosłużyli się obec­
nie wysokich stanowisk w  armji pol­
skiej, jak np. generał brygady Popo­
wicz.

W  Polsce odrodzonej „Z w iązek" 
stanął do twórczej pracy państwowej, 
rozszerzył swój statut na całą Polskę 
i dołożył wszelkich starań, aby pod­
nieść stanowisko nauczyciela, aby dać 
mu dobrą pragmatykę. „Z w iązek” 

rzucił też hasło szkoły jednolitej, spot­
kał się jednak z silnym sprzeciwem 
wśród nauczycieli szkół średnich, lecz 
nie wszystkich. Pewna część nauczy­
cieli szkół średnich zorganizowana w  
„Zw iązku  Z aw odow ym " podjęła to

hasło i obecnie nawet zespoliła się ze 
„Zw iązkiem  Naucz. Szkół Powszech­
nych” . D o Zw iązku mogą należeć 
wszyscy, którzy stoją na lojalnym  
gruncie państwowości polskiej. O rga­
nizacją polityczną jest Związek o tyle, 
0 ile ma za zadanie w ychow yw ać m ło­
de pokolenie przyszłych obywateli 
polskich.

Po referacie nastąpiły sprawozda­
nia z działalności.

Prezes K rólik  składał sprawozda­
nie z czynności zarządu „O gniska", 

który rozwinął czynną działalność 
organizacyjną nietylko w  samem „O - 
gnisku", które w  roku sprawozdaw­
czym  przyszło do wygodnego lokalu 
przy uł. Rutowskiego 1, ale i na tere­
nie Lw ow a wogóle. Praca w  „O gni­
sku" koncentrowała się w  sekcjach, a 
mianowicie w  1) pedagogicznej, 2) 
samopomocy, 3) muzycznej, 4) gospo­
darczej, 5) społeczno-oświatowej i 6) 
w  bibljotece.

Ruch kasowy w ykazał 29.000 zł. 
dochodu, a 24.857 rozchodu; same 
w kładki członków  w ynosiły 16.000 zł. 
członków, prawidłowo wkładki w pła­
cających, było 450.

Kom isja rewizyjna znalazła wszyst­
kie rachunki kasowości we w zoro-

O d pewnego czasu korespondencja 
dyplom atyczna zagraniczna w  kierun­
ku Czechosłowacji, Austrji i W łoch, 
przesyłana z  W arszawy pociągiem 
warszawskim w  kierunku na Piotrow i­
ce, ginęła wśród niewyjaśnionych o- 
koliczności. Z  ow ym  pociągiem łączy 
się na stacji; w  Dziedzicach pociąg 
lwowski, którego służba ambulansowa 
przewozi ową korespondencję w  dal­
szym ciągu z Dziedżic do granicy w 
Piotrowicach.

Ostatnio w yd arzyło  się, że kores­
pondencja dyplom atyczna zaginęła w  
lwowskim  wozie ambulansowym, któ­
rym  jechało trzech pocztowych urzęd­
ników  ambulansowych.

O kr. D yrekcja Kolei Państwowych 
we Lw ow ie kom unikuje: W  czasie od 
30 marca do 8 kwietnia b. r. kurso­
wać będzie dodatkowy bezpośredni 
wagon I i II ki. m iędzy Lwowem  a 
Wiedniem przy pociągu pośpiesznym 
nr. 204 (odjazd1 ze Lw ow a godzina 
1 8.3 5, przyjazd do W iednia godz. 
11 .2 5 )  °raz  z powrotem  przy pociągu 
pośpiesznym nr. 203 (odjazd z W ie­
dnia godz. 15 .35 , przyjazd do Lw ow a 
godz. 8.05).

Pierwszy raz wagon ten odejdzie 
z W iednia dnia 30 marca b. r. ostatni 
raz dlnia 8 kwietnia b. r., ze Lw ow a 
zaś poraź pierwszy dnia 3 1 marca b. r.
a poraź ostatni dnia 9 kwietnia b. r

* *
*

Z  powodu świąt W ielkanocnych 
kursować będzie pociąg pośpieszny do-

Z Polskiego Tc w.
W  dniu 25 marca b. r. odbyło się 

doroczne W alne Zgromadzenie człon­
ków  Polskiego Tow arzystw a Politech­
nicznego.

Po zagajeniu prezes inż. Stanisław 
R yb icki zdał sprawozdanie z działalno­
ści Tow arzystw a za rok ubiegły.

W  sprawie mieszkaniowej Polskie 
Tow arzystw o Politechniczne dało ini­
cjatywę do zwołania przez Związek 
Polskich Zrzeszeń Technicznych Z jaz­
du Fachowców do W arszawy, który 
przygotow ał wnioski na Z jazd Delega­
tów  Zrzeszeń Technicznych. W nioski 
Tow arzystw a, przyjęte przez Zjazd 
Fachowców, zostały uchwalone w  paź­
dzierniku ub .r. przez Zjazd Delega-

w ym  porządku (skarbnikiem jest p. 
Fent) i postawiła wniosek ria udziele­
nie ustępującemu Zarządowi absolu- 
torjum , co też uchwalono z dodatkiem 
„z  wielkiem uznaniem” .

Po dyskusji nad sprawozdaniami 
przystąpiono do w yboru nowego Z a­
rządu.

Prezesem Zarządu oddziału nowej 
zjednoczonej organizacji w ybrano 
powtórnie b. prezesa „O gniska" p. 
A . Królika, a do Zarządu w ybrano 16 
członków z b. „O gniska", a 8 ze Zwią 
zku Naucz. Szkół Średnich". Skład 
osobisty ze względu na brak miejsca 
podamy w  następnych numerach. W  
skład Zarządu wchodzą także wszyscy 
przewodniczący sekcyj.

Nauczyciele szkół średnich tworzą 
w  nowej organizacji dla siebie auto­
nomiczną jednostkę-sekcję z osobnvm 
Zarządem.

Sala była wypełniona po brzegi. 
N astrój bardzo sympatyczny i serdecz­
ny. Dzień ten będzie niewątpliwie 
punktem zwrojtnym w  rozwoju na­
szego życia organizacyjnego. Szlachet­
ny przykład jedności, jaki dało nau­
czycielstwo, nie powinien przejść bez 
echa. Za jego wzorem  -winny pójść 
także i. inne organizacje społeczne, 
chodzące dotychczas w  pojedynkę. 
Niechaj znikają kastowe mury. dzielą­
ce obywateli na „w yższych " i „n iż­
szych” , niechaj wszyscy łączą się we 

| wspólnym i wzniosłym  celu pracy 
twórczej dla Państwa. B.

W  związku z tą sprawą przybyła 
wczoraj do Lw ow a komisja lotna z 
M inisterstwa Poczt i Telegr. i prze­
prowadziła rewizję u ow ych trzech 
urzędników ambulansowych: Edwarda 
Kowala, W iktora Zieglera i Grzegorza 
Rom anowicza.

Rew izja przeprowadzona w  towa­
rzystwie funkcjonarjuszów policyjnych 
nie znalazła w  mieszkaniach tych 3-ch 
urzędników żadnych papierów, nato­
miast u Zieglera znaleziono karabin, 
u dWóch innych zaś po- dwa rewolwe­
ry, na którą to broń nie mieli pozwo­
lenia.

datkowy N r. 907 z W arszawy do Lw o­
wa w  nocy z dnia 1 na 2 kwietnia, z 
2 na 3 kwietnia i z 3 na 4 kwietnia. 
(Odjazd z W arszawy godz. 23.05, 
przyjazd do Lw ow a godz. 8.35). Pociąg 
ten będzie posiadał I, II, i III, kl. z po­
wrotem  tj. ze Lw ow a do W arszawy u- 
ruchom iony będzie dodatkowy pociąg 
pośpieszny N r. 908, który kursować 
będzie w  nocy z 2 na 3, z 3 na 4 i z 
6 na 7 kwietnia (odjazd ze Lw ow a go­
dzina 20.45, przyjazd1 do W arszawy go­
dzina 6.43).

*
'* *

Z  dniem 9 kwietnia br. wstrzym uje 
się na linji N o w y  Łupków -Cisna i z 
powrotem bieg pociągów osobowych 
N r. 3451 i 3452 w  niedziele, w torki, 
czwartki i soboty aż do odwołania.

Politechnicznego*
tów  we Lw ow ie i um ożliwiły Zw iąz­
kowi zajęcie stanowiska w  tej tak 
ważnej sprawie.

Drugą ważną sprawą była organi­
zacja Izb Inżynierskich, którą T o w a­
rzystwo zajmowało się od szeregu lat. 
W  ubiegłym roku zwrócono się do P. 
T . P. 2 prośbą o  podjęcie inicjatyw y 
do wdrożenia akcji ratunkowej dla 
przemysłu lwowskiego, ciężko dotknię­
tego przesileniem gospodarczem. K il­
kanaście zakładów zamknęło swoje 
w arsztaty pracy, lub wałczy z trudno­
ściami. Odbył się szereg narad, w  któ ­
rych brali ucżiał przedstawiciele W o­
jewództwa, Izby Przemysłowej, Zarzą­
du Miasta i przemysłu.

W  ubiegłym roku sprawozdaw­
czym były  czynne w  łonie T ow arzy­
stwa następujące sekcje fachowe: Koło 
M echaników, Sekcja N aukow a Orga- 
zacji Pracy, K oło  Architektów, Koło 
E lektryków , Sekcja Elydrotechniczna i 
Sekcja Inżynierów Meljoracji. W ygło­
szono ogółem 35 w ykładów  z wszyst­
kich dziedzin techniki Prócz Centrali 
we Lw ow ie czynne były Oddziały P. 
T . P. w  Tarnowie, w  Przemyślu i Sta­
nisławowie. Zamknięcie rachunków za 
rok 1930, opiewa tak po stronie roz­
chodów, jak i przychodów na sumę 
3 1 .3 2 1  zł. Po sprawozdaniu finanso- 
wem uchwalono jednogłośnie ustępu­
jącemu W ydziałow i absolutorjum i 
w yrażono podziękowanie za gorliwą 
pracę dla dobra Towarzystwa.

W alne Zgromadzenie mianowało 
jednogłośnie członkiem honorowym  
P. T . P. prof. D r. Inż. Maksymiljana 
M atakiewicza za długoletnią czynną 
współpracę dla dobra Towarzystw a.

N o w y  W ydział w ybrano w nastę­
pującym składzie: Prezes: Inż, Stani­
sław R ybicki, W iceprezesi: Inż. F ry ­
deryk Blum i Prof. D r. Otto Nadolski, 
członkowie: D r. W . Aulich, Prof. E. 
Bratro, Inż. M. Bessaga, Inż. A . Bro­
niewski, Inż. E. Bronarski, Inż. T . Ja ­
rosz, Inż. Z . Kałityński, Inż. St. K o ­
złowski, Inż. K . Knaus, Prof. D. 
Krzyczkow ski, Inż. T . Laskiewicz, 
Prof. Dr. M. Matakiewicz. Inż. A . T o ­
maszewski, Prof. D r. K . Weigel, Inż. 
J . W okroj, Prof. K . Zipser.

Japońskie święto 
lalek.

Dzień 2 marca jest w  Japonji rado- 
snem świętem dziewcząt i ich laiek, 
obchodzonem skrupulatnie przez 
wszystkie warstwy społeczeństwa ja­
pońskiego, począwszy od chat najbied­
niejszych wieśniaków, a skończywszy 
na pałacu cesarskim.

N a  kilka już miesięcy przed tein 
świętem wszystkie japońskie fabryki 
lalek, a jest ich mnóstwo, wysilają się 
na przygotowanie zapasu ulubionej za­
bawki dziewcząt, przyczem  współu- 
biegają się o nowe pom ysły i artysty­
czne wykończenie swych w yrobów , z 
których najcenniejsze,- wykonane we­
dług pom ysłów artystów pierwszorzęd 
nych, przeznaczone są dla córek cesar­
skich, będących tego dnia w  pałacu ce­
sarskim uprzywilejo-wanemi gosposia­
mi, przyjm ującem i gości.

W  tym  rok u  honor gospodyń w  pa 
łacu cesarskim przypadał dwu córkom  
cesarstwa, księżniczkom T eru  i  Taka, 
z których pierwsza urodziła się dnia 6 
grudnia 1925 r., liczy więc już szósty 
rok życia, gdy tymczasem siostrzyczka 
jej Taka, nie skończyła jeszcze drugie­
go roku, przyszła bowiem na świat 
dnia 30 września 1929 r.

Przeznaczone dla nich lalki, praw ­
dziwe arcydzieła smaku i sztuki japoń­
skiej, wszystkie ubrane wyłącznie w  ja 
pońskie stroje narodowe, dostarczane 
są do pałacu w  sam dzień uroczysto­
ści, a szambelanowie mają nie mało 
kłopotu z ustawieniem ich według ści­
śle przestrzeganego ceremonjalu i po­
rządku hierarchicznego, lalki te bo­
wiem  przedstawają dostojników i do- 
stojniczki dworskie, samurajów, księż­
niczki i książąt, oraz typy ludowe, a 
każda z nich musi stać na przeznaczo- 
nem dla niej miejscu, na poduszce jed­
wabnej. T ło  zaś tej wspaniałej wysta­
w y stanowi wielki, drogocenny para­
wan japoński ze złotego brokatu, w y ­
szywany jedwabiem czerwonym , a o- 
prawny w  ramę z czarnej laki.

W  roku bieżącym największa a- 
trakcję tej w ystaw y stanowiła grupa la 
lek, przedstawiająca dostojnika japoń­
skiego i jego małżonkę w  otoczeniu 
służby.

T o  święto lalek jest w  Taponji uro­
czystością tak radosną, że wszyscy za­
pominają w  dniu tym  o kłopotach i 
zmartwieniach powszednich, ciesząc się 
raaością dziewcząt, a niema dziewczę­
cia japońskiego, któreby w  tym  dniu 
nie otrzym ało lalki.

Dyplomatyczna poczta zaginęła
w ambulansie pociągu Lwów— Piotrowice,

---------------o---------------

Ruch pociągów w czasie Wielkiej Nocy.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. I. 84/30. Wskutek wniosku firmy 
Józef Markus i Ska w Łodzi o umorzenie 
trzech weksli przez Jakóba Kleinbergera kupoa 
w Skawinie wystawionych, a przez Firmę Bra­
cia Braun zażyrowanych wręczonych przez tę 
firmę Borysowi Markusowi prokurentowi fir­
my Józef Markus i Ska i przezeń zagubionych 
o równobrzmiącej osnowie każda a to: la r  
nów dnia 19 sierpnia 1930. Na kwotę 500 zł. 
Dnia 10 grudnia 1930 zapłacę za ten weksel 
na zlecenie firmy Bracia Braun sumę złotych 
pięćset wartość w towarze. Płatny w Skawi­
nie, wzywa się posiadaczy tych weksli,^ aby 
zgłosili się do dni 60 od dnia ogłoszenia w 
tut. Sądzie i okazali weksle te Sądowi. 2814 

Sąd powiatowy.
Skawina, dnia 25 listopada 1930.

Nc. II. 2 59/30. Uchwala. Sąd grodzki w 
Pruchniku wzywa niniejszem posiadacza weksla 
opiewającego n>a 200 zł. o treści*. Weksel wia- 
sny wystawiony w Pruchniku, płatny dnią 7 
grudnia 1930 na 200 zł. opiewający^ na zle­
cenie Leona Schmalza, wystawca Selig Gold­
man w Pruchniku, płatny w Pruchniku. Iij, 
dorso: żyra Leona Schmalza i Judy Barala 
kupca w Krakowie, ul. Krakowska 7. W Ppk" 
ciągu dni 60 od dnia ogłoszenia licząc zgłosił 
się w tut. Sądzie i ażeby okazał Sądowi pod­
pisanemu zaginiony weksel pod tym rygorem, 
że jeżeli w przeciągu powyższego czasokresu 
nikt się nie zgłosi z wekslem Sąd wyda orze­
czenie uznając weksel powyższy za umorzony. 

Sąd grodzki, Oddział II-
Pruchnik, dnia 15 lutego 1931. 2812

f i r m y .
Firm. 17/31. Rej. A. poz. 43. Wpis spółki 

jawne; handlowej. Do rejestru wpisano dnia 
21 stycznia 1931* Siedziba firm y: Czortkow. 
Brzmienie firm y: „Eksport" Andrzej Gardul­
ski, Józef Djakowski, Natan Ringel i Ska. 
Spółka zarejestrowana dla handlu bydłem i 
nierogacizną w Czortkowie. Przedmiot przed­
siębiorstwa: handel bydłem i nierogacizną.
Rodzaj Spółki: jawna spółka handlowa, od 3 
stycznia 1931. Spólnicy: Andrzej Gardulski,
Józef Djakowski, Natan Ringel, Józef Kuta, 
Schmelko Schwarz, Leo Dressler i Chaim Fi­
szer, wszyscy zamieszkali w Czortkowie oraz 
Wacław Wróbel i Leopold Makowiecki, za­
mieszkali w Zaleszczykach, Władysław Chru- 
powicz, zamieszkały w Grzymałowie a w re­
szcie Franciszek Zakrzewski <1 Jan Gejowski 
zamieszkali w Jezierzanach ad Czortków, oraz 
Izydor Choina, zamieszkały w Borszczowie. 
Spólnicy uprawnieni do zastępstwa: Andrzej
Gardulski. Józef Djakowski, i Natan Ringel, 
którzy podpisują firmę pod wyciśniętą pie­
częcią firmy, conajmniej dwaj z powyższych 
zawiadowców, zaś w razie przeszkody, któ­
rego z zawiadowców podpisywać będzhe 
Chaim Fischer. 233^

Sąd okręgowy, Wydział I.
Czortków, dnia 21 stycznia 1931.

Firm. I. 33/31- Rg. A. II. 30. Wpis firmy 
pojedynczej. Na podstawie zgłoszenia z 28 
stycznia 1931 r. zarządza się pod datą dzi­
siejszą następujący wpis w rejestrze handlo­
wym firmy kupca pojedynczego: 1) Brzmie­
nie firm y: „Mojżesz Taubenfeld hurtowny 
handel towarów korzennych w Krośnie". 2) 
Właściciel firm y: Mojżesz Taubenfeld w
Krośnie. 3) Siedziba przedsiębiorstwa: Krosno 
ulica Słowackiego. 4) Przedmiot przedsiębior • 
stwa: hurtowny handel towarów korzennych.
5) Podpis firmy uskuteczni właściciel przez 
umieszczenie pod pieczęcią firmy swego wła- 
snorzęcznego podpisu. 2301

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 30 stycznia 1931.
Firm. 260/30/A. 499. Zmiany dotyczące 

wpisanej już firmy pojedynczej. Dnia 25 lu­
tego 1931 wpisana do rejestru handl. przy 
firmie I. B. Rappaport Dąbrowa Młp. Fabryka 
miodów, soków i win owocowych  ̂„Słodycz 
następującą zmianę: Prokury udzielono E-
froimowi Rappaportowi i Dawidowi Justo- 
wi, obu w Dąbrowie, z tem,, że do ważności 
zobowiązań firmy potrzebne są podpisy obu 
prokurzystów. 2427

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 25 lutego 1931.

Firm. 4/31/A. 365. Wykreślenie firmy. 
W rejestrze handlowym wykreślono dnia 13 
lutego 1931 wskutek rozwiązania i likwidacji 
jawnej spółki handlowej. Brzmienie firmy: 
Thorn Gaschge i Keller. Siedziba firm y: Tar­
nów. Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel
towarów bławatnych. 2414

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 9 lutego 1931.
Firm. 217/30/Spółdz. 32. Uchwała. Przy 

Firmie Kasa kredytowa „Jedność" Spółdziel­
nia z ograniczoną odpowiedzialnością w Brze- 
żenach. Na walnem zgromadzeniu członków 
powyższej spółdzielni, odbytem _w dniu 7/1.1 
1930 uchwalono wybrać w miejsce ustępują­
cych członków zarządu w miejsce ustępują­
cego Hieronima Urzędowskiego nowego _ w 
osobie Franciszkta Petrykowa. Data wpisu: 
4 stycznia 1931 2405

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 19 grudnia 1930.

Firm. 173/30/C. 173. Wpis do rejestru 
spółek z ograniczoną odpowiedzialności. Wpi­
sano dnia 30/10 1930 do rejestru handlowego: 
*) Kontrakt spółki zawarto dnia 9/5 1930. 
2) Firma spółki opiewa: „S Weit, handel su- 
rowemi skórami, spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Tarnowie, z siedzibą w Tar­
nowie. 3) Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
prowadzenie we własnem imieniu handlu t. j.

skupy i sprzedaży skór surowych i to tak na 
rachunek własny jak i na rachunek cudzy 
t. j. sposobem komisu. 4) kapitał zakładowy 
Spółki wynosi 20.000 zł. i w całości gotówką 
jest wpłacony — co równocześnie 1 tutaj w 
zgłoszeniu się stwierdza. 5) Zawiadowcami 
spółki ustanowieni zostali dr. Chaim Weit 
przemysłowiec w Tarnowie ul. Kapitulna 8. 2. 
(Szymon Goldberg kupiec i przemysłowiec w 
Tarnowie ul. Wawrzyńca 7. 3) Dawid Gold­
berg kupiec w Tarnowie ul. Kapitulna 8.
6) Zawiadowcy zastępują spółkę^ łącznie w_ ten 
sposób, żc do zastępowania spółki upoważnie­
ni są dr. Chaim Weit łącznie z Szymonem 
Goldbergerem, lub dr. Chaim Weit łącznie z 
Dawidem Goldbergerem i podpisuje spółkę w 
ten sposób, że pod wyciśniętem lub wypisa- 
nem brzmieniem firmy położą swój podpis 
dr. Chaim Weit łącznie z Szymonem Gold­
bergerem lub Dawidem Goldbergerem. 2426 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 29 października 1930.

Firm. I. 194/30. W ts. rejestrze Oddział 
C. 74 wpisano 23 listopada 1930 przy firmie: 
Restauracja i Kawiarnia „Morskie Oko" Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością, w Zako­
panem, że ustąpił zawiadowca Mieczysiaw 
Seip, wobec czego spółkę zastępować i pod­
pisywać będą kollektywnie pozostali zawia­
dowcy Marja Tombińska i Józef Król. 24S8 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Nowy Sącz, 25 listopada 1930.

Firm. 642 3 o. Rej. C. I. 20. Wpisano do 
rejestru dla spółek z ograniczoną odpowie­
dzialnością przy firmie: Fabryka dachówek i 
wyrobów cementowych „Beton" Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Brodach, 
że umową ustępstwa z daty Brody 27 stycz­
nia 1930 Lrep. 11.255 i oświadczeniem z d«rv 
Brody 9 maja 1930 Lrep. 758 udział w przed­
siębiorstwie prowadzonem pod tąże firmą w 

14 części Leopoldowi Streicherowi w Bro­
dach przysługujący został odstąpiony na rzecz 
współwłaściciela firmy Leona Littmana w 
Brodach i że spólnicy 9 maja 1
zgodnie, powyższą spółkę z  ̂ dniem  ̂ 1 lipca
1930 rozwiązać i zlikwidować. Likwidatorem 
został ustanowiony Maks Kriss kupiec w 
Brodach który będzie podpisywał firmę z 
dopiskiem „w likwidacji . 2494

Sąd okręgowy, Wydział I. S. 2.
Złoczów, dnia 17 stycznia 1931.

Firm. 451/3l/B. I. 145. Zmiany i dodatki, 
odnoszące się do wpisanych do rejestru firm 
spółek akcyjnych: Siedziba firm y: Warszawa, 
Oddział w Drohobyczu. Brzmienie firmy: 
Bank Gospodarstwa Krajowego. Wpisano do 
rejestru dział B. dnia 11/2 1931- Na podstawie 
zaświadczenia Sądu okręgowego w Warszawie 
z 28 stycznia 1931 Nr. R. H. B. 6277 w pi­
suje się, co następuje: 1) Stanisław Pierożyń- 
ski przestał pełnić funkcje prokurenta od­
działu Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Drohobyczu; 2) Zdzisław Czechowski, Wła­
dysław Brodacki, Stefan Szymanowski i Dr. 
Kazimierz Platowski przestali pełnić_ funkcje 
prokurentów centrali; 3) Dr. Kazimierz Pla­
towski mianowany został zastępcą dyrektora 
Banku; 4) Czechowski, zastępca dyrektora 
centrali nosi imiona — Ludwik - Zdzisław.

Sąd okręgowy, Wydział II.
Sambor, dnia 1 1  lutego 1931. 2512

L I C Y T A C J E .
E. 320/29. Strona zobowiązana Jan Dunin 

Borkowski właściciel dóbr ziamieszkały we 
Lwowie ul. Zygmuntowska 1. 1 1 .  Edykt licyta­
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy­
telności. Na wniosek wierzyciela Skarbu Pań­
stwa przez Prokuratorję Generalną Rzp. P. 
Oddz. we Lwowie, odbędzie się dnia 6 maja
1931 o godzinie 10 przedpołudniem w tut. 
Sądzie biuro N r. 63 na zasadzie niniejszem 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych, licy­
tacja 531/840 części majętności Gródek whl. 
4 ks. gr. tut. Sądu dla większych posiadłości 
prowadzonych. Dobra te obejmują: gruntu
ogólnego obszaru 469 ha., 9 ar. 54 m., a mia­
nowicie a) budowlane 2 h. 26 ar. 99 m., b) 
ogrody i park połączony 6 h. 17 ar. 29 m., c) 
role 346 h. 29 ar, 40 m. d) lasy 114  ha 35 ar. 
6 6 m. Lasy przedstawiają się jako ścianki, 
drzewostan przeważnie grab 2 małą domie­
szką dęba. Do majętności tej należy piętrowy 
pałac murowany z kamienia i cegły, kryty 
dachówką o 18 pokojach, który z powodu 
częściowego zniszczenia nie zamieszkały, oraz 
budynki administracyjne i gospodarcze jako- 
też gorzelnia kompletnie urządzona. Wartość 
szacunkowa majętności wraz z przynależy- 
tościami wynosi 702902 zł. 95 gr. a mianowicie: 
a) wartość gruntów 499.166 zł. 95 gr., b) bu­
dynków z urządzeniem gorzelni 203.737 z -̂ 
Najniższa oferta wynosi 468.601 zł. 96 gr. po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 2774

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 5 mara 1931.

E. 826/27, Edykt licytacyjny. Dnia 16 
kwietnia 1931, godzina 10 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 1 
publiczna sprzedaż 1/12 części realności whl. 
10 gm. Więckowice oraz całej realności whl. 
98 tejże gminy. Wartość szacunkowa wynosi 
2741.60 zł. Najniższa oferta wynosi 1827.66 
zł. i poniżej takowej sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział II. 2846
Pruchnik, dnia 7 marca 1931.

_E.^ 116/29. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
kwietnia 19 31, godzina 10 przepołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 1 
publiczna sprzedaż połowy realności whl. 42 
gm. Rozbórz okrągły. Wartość szacunkowa 
wynosi 8.218.12 zł. Przynależności oceniono 
na 503 zł. Najniższa oferta wynosi 5.966.62 
zł. i poniżej takowej sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział II. ‘ 2848
Pruchnik, dnia 19 lutego 1931.

S. 5/28. Edykt licytacyjny. Wskutek wnio­
sku Markusa Bera Kohla z Kamionki Stru- 
milowej, jako zarządcy masy konkursowej 
Markusa Simche Wienera odbędzie się dnia 
15 kwietnia 1931 o godzinie 10-tej przedpo­
łudniem w Sądzie grodzkim w Kamionce 
Strumiłowej biuro Nr. 21 na zasadzie za­
twierdzonych warunków licytacyjnych — li­
cytacja następujących realności: a) 1/4 części
realności whl. 288 ks. gr. gm. kat. Kamionka 
Strumilowa; b) 1/2 realności whl. 2622 tejże 
gminy, złożone a) i b) z pb. 73/2 i 73/1, na 
których znajduje się drewniany dom miesz­
kalny — łącznej wartości szacunkowej 117 7  
zł. Najniższa oferta wynosi 588 zł. 75 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Warunki 
licytacyjne i odnoszące się do tych realności 
dokumenty może każdy, mający chęć kupna, 
przejrzeć w godzinach urzędowych w Sekre- 
tarjacie Nr. 1. tutejszego Sądu. 2843

Komisarz Konkursowy.
Kamionka Str., dnia 17 marca 1931.

Eł 747/28. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
kwietnia 1931, godz. 8 przedpołudniem odbę­
dzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 1 pu­
bliczna sprzedaż realności whl. 61 gm. Cho­
rzów, składającej się z parcel budowlanych i 
gruntowych wraz z domem mieszkalnym. 
Wartość szacunkowa wynosi 19.254 zł. Przy­
należności oceniono na 215 zł. Najniższa o- 
ferta wynosi 12.836 zł. i poniżej takowej 
sprzedaż nie nastąpi. 2847

Sąd grodzki, Oddział II.
Pruchnik, dnia 5 marca 1931.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 8162/31. Sąd apelacyjny ogłasza, że 

pan Ignacy Stroeimich mianowany notarjuszem 
w Podbużu złożony w dniu 26 marca 1931 
przysięgę służbową i obejmuje swój urząd z 
dniem 29 marca 1931. 2798

Lwów, 26 marca 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 40/30. Postępowanie ugodowe do ma­

jątku Chanine Heringfassa w Żabnie jest za­
kończone. 2799

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 8 listopada 1930- -

Sa 27/29/38. Dłużnicy Abraham i Chana 
Rosenbach kupcy w Komarnic. Ugodę zawartą 
między dłużnikami Abrahamem i Chaną R o­
senbach kupcami w Komarnie a tychże wie­
rzycielami zatwierdza się. 2823

Sąd okręgowy.
Sambor, 17 grudnia 1929.

Sa 127/29/44. Sąd okręgowy w Samborze 
uznaje postępowanie ugodowe, otwarte do ma­
jątku dłużnika Salamona Straussera, handlarza 
towarów bławatnych w Borysławiu, za ukoń­
czone. 2822

Sąd okręgowy.
Sambor, 20 marca 1931.

Sa 185/30. Sąd okręgowy w Samborze jako 
ugodowy zastanawia postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dłużnika Kalmana Erd- 
mana w Starym Samborze z powodu cofnięcia 
wniosku przed audjencją ugodową. 2824

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 21 lutego 1931.

Sa 68/29/7. Dłużnik: Józef Byk, kuśnierz 
na Wolance postępowanie ugodowe do jego 
majątku się zastanawia. 2825

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 7 sierpnia 1929.

Sa 35/20. Uchwała którą ugodę dłużnika 
Dawida Grebera, kupca w Borysławiu sądo­
wnie zatwierdzono, jest prawomocna. 2826 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 27 listopada 1929.

Sa 176/30/16. Dłużnicy: Jan i Julja Nau- 
miak właściciele real. w Truskawcu. Sąd okrę­
gowy w Samborze zastanawia postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużników. 2827 

Sąd okręgowy.
Sambor, 3 lutego 1931.

Sa 89/30. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku Jakóba Hełfera kupca w Samborze za­
stanawia się. 2828

Sąd okręgowy.
Sambor, 9 sierpnia 1930.

Sa 22/30/20. Postępowanie ugodowe, o- 
twarte do majątku dłużnika Antschla Lowa, 
kupoa w Wysocku wyżnem zastanawia się.

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 27 maja 1930. 2829

S. 11/30/11. Konkurs otwarty do ma­
jątku Heleny i Hermana Wilfów w Borysła­
wiu z braku pokrycia zostaje zniesiony. 2830 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 29 sierpnia 1930.

Sa 96/28/46. Sąd okręgowy w Samborze 
zastanawia postępowanie ugodowe, otwarte do 
majątku dłużnika Fischla Stega, kupca bła- 
watnego w Drohobyczu. 2831

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 22 września 1930.

Sa 124/29/43. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza ugodę zawartą dnia 23 stycznia 
1930 w Sądzie powiatowym w Drohobyczu 
między dłużnikiem Markusem Brecherem kup­
cem w Borysławiu a tegoż wieżycielami. 2832 

Sąd okręgowy.
Sambor, 4 sierpnia 1930.

Sa 123/30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe^ otwarte do majątku dłużników Serii 
Bau 1 Feiwca Kiffla kupców w Tarnowie. 2800 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 7 maroa 1931.

Sa 81/30. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej w dniu 29 sierpnia 1930

między dłużnikiem Samuelem Sturmem kup­
cem w Dąbrowie a jego wierzycielami. 2801 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 24 stycznia 1931.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T. 555/30. Mozes Leib Frenkel urodzony 

1880 w Żółkwi zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 2793

Sąd okręgowy.
Lwów, 8 lutego 1931.
T. 572/30. Andrzej Bielak urodzony 1889 

w Opace zginął jako żołnierz austrjacki. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pól roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 2792

Sąd okręgowy.
Lwów, 5 lutego 1931.

T . I. 6/31. Edykt. Jan Kapeluch, rcl. gr. 
kat., syn Piotra i Paraski z Kapitów, urodzo­
ny 3 września 1860 r. w Przysłupiu, powiat 
Gorlice, wyrobnik, zaginął w Ameryce przed 
30 laty. Kto ma o nim wiadomość, winien 
donieść o tem w ciągu roku od ogłoszenia.

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 26 lutego 1931. 2775

T. I. 113/30. Edykt. Józef Stecj rei. rz. kat. 
syn Stanisława i Agnieszki ze Zimów, urodzo­
ny 19 stycznia 1900 r. w Lubatówce powiat 
Krosno, żołnierz 1 p. art. górskiej, miał zgi 
nac w bitwie z bolszewikami pod Delutynem 
16 września 1920 r. Kto ma o nim wiadomość, 
winien o tem donieść w trzy miesiące od o- 
głoszenia. 2776

■Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 21 lutego 1931.

T. 2/31 3, Roman Barczuk urodzony 4 
sierpnia 1878 w Łubiankach wyższych powiat 
Zbaraż wyemigrował przed 23 laty do Am e­
ryki i od tego czasu brak o nim wiadomości. 
Na prośbę żony jego Warwary wdraża się 
postępowanie celom uznania za zmarłego i 
wzywa się, ażeby do 1 roku zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Kałyna w 
Tarnopolu o zaginionym. 2 :..

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 7 lutego 1931.
T. 281/30. Jurko Samokiszczuk syn An- 

driia urodzony 1883 roku w Żabiem Siupejko 
powiat Kosów jako uczestnik wojny światowej 
zaginął. Wzywa się o udzielenie wiadomości 
o zaginionym. 2744

Sąd okręgowy.
Kołomyja, 17  lutego 1931.

T . 150/30. Edykt. Eljasz Derkacz syn 
Teodora 1 Marji ur. 5 października 1898 w 
Zarwanicy i tamże przynależny z początkiem, 
wojny światowej ewakuowany do Tyśmienicy 
skąd w 1915 udał się do Stanisławowa do pobo­
ru i od tego czasu niema o nim wiadomości, 
zachodzi więc domniemanie, że nie żyje. Ogła­
sza się aby do 12 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie, udzielono Sądowi w Brzeża- 
nach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał znać o sobie. • 2767

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13 stycznia 1931.

T  219/30. Edykt. Feliks Karol Wilheim 3 
im. Muck syn Wilhelma i Jozely urodzony 
14 stycznia 1866 w Kołomyji zamieszkały w 
Bolszowcach, aptekarz zostai we wrześniu 
1920 wywieziony przez wojska bolszewickie 
do Rosji, przebywał w miejscowości Hołta w 
więzieniu do listopada 1920 i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Ogłasza się aby do 
iz  miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w ga 
z;c .- udzielono Sądowi wiadomości o zaginio­
nym, a jego się wzywa, aby dal znać o sobie. 

Sąd okręgowy.
i  zeżany, 18 lutego 1931. 2768

T . 221/30. Edykt. Wincenty Kręcidło syn 
Michała 1 Marjanny urodzony 24 marca 1877 
jako żołnierz austr. po upadku Przemyśla d o­
stał się do niewoli rosyjskiej, gdzie w 1915 
miał umrzeć w szpitalu 1 od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Ogłasza się aby do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie u.- 
dzielono Sądowi wiadomości o zaginiony*.., 
a jego się wzywa, aby dai znać o sobie. 2769 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 14 stycznia 1931.

T. 244/30. Edykt. Andrzej Skaśków syn 
Eljasza i Tekli ur. 26 sierpnia 1891 w Boży­
kowie jako żołnierz 55 p. p. armji austr. 30 
maja 1915 dostał się do niewoli rosyjskiej i 
wedle zeznań Jana Gaureckiego miał się utopić 
w Samarze w 19x6 i od tego czasu nie m« 
o nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia e/dyktu w gazecie, 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa aby dał znać o 
sobie. 2770

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13 stycznia 1931-
T. 87/29. Jan Gajda, syn Jana i Zofji, 

urodzony w r. 1890 w Tryńczy, zan- w Cho- 
daczowie, wróciwszy w r. 191S z wojny świa­
towej, ożenił się w lutym 19 19 , poczem wy­
jechał na roboty do Francji, gdzie wstąpił do 
armji gen. Hallera i z nią wróciwszy do Pol­
ski, brał udział w wojnie polsko-bolszewic­
kiej, w czasie której walcząc pod Wilnem w 
c. 1920 poległ. Wdrażając postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego, a małżeństwa 
jego z Mar ją z Boroniów zawartego za roz­
wiązane, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. Dr Józefa Schaufla w 
Rzeszowie, którego ustanawia się obrońcą 
związku małżeńskiego, o zaginionym do sze­
ściu miesięcy. 2627

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 15 grudnia 1930.
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Z wydawniczy per jody cznych.
Nr. 7 ilustrowanego dwutygodnika „Świat 

Kobiecy*1 zawiera następujące artykuły: J a ­
nina Osińska: Zamiast przekładańca; Janusz 
Stępowski: Jej list dziewiętnasty; Rita Rey: 
Bez mężczyzn; j .  Radzimiński: Latające panie; 
Stanisław Machniewicz: Reprezentacyjne głup­
stwo; dr. M. Kasterska: Andrće Corthis; He­
lena Filochowska: Stefka Wątorek; Efeb: Z 
higjeny i kultury ciała; Cailler — Sobańska: 
Ploteczki o modzie; Z. Kulczycka: Kącik
praktyczny; Dobra gospodyni i t. d. Wobec 
sezonu wiosenno - letniego zwrócić muszę u - 
wagę naszych pań na wyjątkowej piękności 
modele, do których rzecz bardzo ważna — są 
do nabycia niezawodne kroje.

Co usłyszymy przez
radjo

Czwartek, 2 kwietnia.
LWÓW (381). A U D Y C JE  W ŁASNE 

RO ZGŁO ŚN I LW OW SKIEJ. Godz. 14.00: 
Odczyt z zakresu gospodarstwa domowego.— 
ić.45: Pogadanka red. Edwarda Kozłowskie­
go „Decydująca rola czołgów w przyszłej 
wojnie**. — 19 ,1° : In ii  Władysław Płoński 
wygłosi „O zawodzie leśnika**.

Godz. 11.58 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w K ra-f 
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 : Koncert z płyt gramofono- 
wychr. (Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, 
ul. Kopernika 11.)  — 13 .10 : Transmisja z
Warszawy. Komunikat meteorologiczny. N a­
stępnie d. c. koncertu z płyt gramofonowych. 
13.25— 14.00: Przerwa. — 14.00: Odczyt z 
zakresu gospodarstwa domowego. — 14.20:
Transmisja z Warszawy. Komunikat gospo­
darczy. — 14.40: Transmisja z Warszawy.
Odczyt dla maturzystów p. t. „Piotr Skarga** 
(dział „Literatura**), wygi. prof. Konrad Gór­
ski. — 15.00: Transmisja z Warszawy. Od­
czyt dla maturzystów p. t. „Wielka rewolu­
cja Francuska** (dział „Historja") wygł. prof^ 
Tanusz Iwaszkiewicz. — 15.20: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 19.35: Komunikat Ligi
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. Obro­
na przeciw lotnicza wygł. dr. Adam Piger, — 
15.50: Transmisja z (Warszawy. „S. O. S. — 
P. O. S.“  (odczyt sportowy) wygł. red. Wik­
tor Junosza-Dąbrowski — 16 .10 : Transmisja 
z Warszawy. Komunikat dla żeglugi i ryba­
ków. — 16 .15 : Koncert- z płyt gramofono­
wych. — 16.45: Pogadanka red. Edwarda 
Kozłowskiego p. -t. „Decydująca rola czołgów 
w przyszłej wojnie**. — 17.00: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 17-15: Transmisja z War­
szawy. „Wielki Tydzień w obrzędach i oby- 
czajach** wygł. dr. Kazimierz Zawistowicz. — 
17.45: Transmisja z Krakowa. Oratorjum
„Samson** H-aendla, — 18.45: Rozmaitości. — 
19 .10: Inż. Władysław Płoński wygł. „O za­
wodzie leśnika**. — 19.25: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. — 19-3°: Transmisja z Warsza­
wy- Komunikat Państwowego Urzędu Wycho­
wania Fizycznego i Państwowego Związku 
Sportowego. 19.35: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.40: Transmisja z War­
szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 19.55:

Płyta gramofonowa. — 20.00: Transmisja z
Warszawy. P. Zdzisław Dębicki wygłosi felje- 
ton p. t. „Kain i Abel“ . — 20.15: Transmisja

z Warszawy. Muzyka religijna z Filharmonji 
warszawskiej. — Transmisja z Warszawy. Ko­
munikaty.

Wojna sowiecko-angielska 
w eterze.

Od' miesiąca silna stacja sowiecka, 
położona w  pobliżu M oskwy, uprawia 
w  rosyjskim  i angielskim języku za­
ciekłą antybrytyjs-ką propagandę, w y­
wołującą zarówno w  sferach politycz­
nych Anglji, jak też wśród' szerokiego 
ogółu zrozumiałe oburzenie.

Dla przeciwdziałania tym  wrogim  
zakusom rząd W ielkiej Brytanji pole­
cił Tow arzystw u „British  Broadca- 
sting C om pany" przedsięwziąć cały 
szereg prób, zmierzających ku unie-

odbioru sowieckiegomożliwieniu 
radja.

D o walki ma stanąć — Daventry. 
Radjotechnicy angielscy spodziewają 
się osiągnąć w yniki, których się w  Ź. 
S. R . R . napewno nie spodziewają. Da 
ven try  ma nie ty lko  sparaliżować an- 
tyangielską propagandę w  granicach 
W ielkiej Brytanji, ale ma jeszcze za­
głuszyć emisje sowieckie w  obrębie 
samej Republiki Rad’.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 30 marca-. 
Obroty giełdowe: 4 % Tow. Kred. Ziem. 

42.—, 43.—, 44.—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 30 marca. 

Przy zmniejszonej podaży ceny wszyst­
kich artykułów silnie zwyżkują. Tylko koni­
czyna czerwona obniżyła się w cenie.

Tendencja wybitnie zwyżkowa, usposobie­
nie ożywione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 25'50 26*00 
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 23'50 24 00
żyto jedńoł. ex 1930  ................  18’— 18*25
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  17'50 17*75
jęczmień browarowy.................... 22 50 2300
jęczmień przemiałowy....................20*50 21*00
jęczmień pastewny . . . . . .  —’— —'—
owies malop. ex 1930 ................  22*— 22*50
owies zadeszczony ....................  20*50 21*00
kukurudza....................................  2*— 23*—
ziemiaki przemysł.......................... — *— — *—
fasola b i a ł a ...............................  31*— 33*—
fasola kolorowa............................— — — * —
fasola k r a s a ................................30*— 31*—
groch pół Victoria . . . . . .  24*50 26*50
groch polny . • • » « • . . .  23*00 25*00
b o b ik ............................................ 24*00 25*00
wyka ćzarn a ........................ ...  31*— 32*—
wyka szara...........................  28*— 29* —
siano słodkie pras. . . . . . .  7*— 8*—
słoma prasowana........................ 4*50 5*—
h reczk a ........................................ 36*00 37*00
l e n ................................................ 45*00 46*00
łubin niebieski  ........................ 22*— 23*—
rzepak ozimy ex 1930 . . . . .  39*— 40*—

otręby żytnie........................ 15*50
otręuy pszenne .................... 15*25
kasza hreczana 50% poł. . • . 64*— 66*-
proso krajowe . . . . . . — ■—
makuchy lniane . . . . . . • . 29*- 3 0 -
koniczyna czerw, natur. . . 240—
mak niebieski . . . . . . • . 100*- 110*—
mak s i w y ............................ 80*—

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . V . 27*00 27*50
pszenica zbiorowa................ • . 25 — 25*50
żyto jednol. ex 1930 . . . 19*75
żyto z b io ro w e .................... • . 18— 18*25
jęczmień przemiałowy . . . 19*25
owies małopolski ex 1930 . . 24*50 2 5 -
mąka pszenna 65% . . . . 47*00
otręby pszenne.................... 15*50
otręby żytnie........................ • . 15*50 15*75
mąka żytnia typ nrzędowy . . 32*00 33*00
kasza jęczmienna . . . . . . 35 — 36—
kasza jaglana . . . . . . . . 58*— 60—
pęcak . ................................ 37*-

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 29 marca 1931

Berlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
MedjolaL

169*12*00
123*73*50

4*21*08
189*75—
34*48*75
37*18*50

N. Jork
Paryż
Praga
Warszawa
Zurych
Czerniowce

709*65*— 
27*75*50 
2 1 *0 2  00 
79*82*00 

136*51*00 
43*50

A K
Renta majowa 0*88*00 
Renta lutowa 1*84*0 
Dunaj S. Adria 88*20 
Bankyerein 16*25 
Poldi Hiitten 112*25 
Landerbank 21*10 
Rima 55*60
Skoda 301*25
Hipoteczny 63*50

C J E.
Silesia
Alpiny
Berg u. Hut.
Kompas
Unionbank
Bodenkredit
Kreditanstalt
Austr. kol. p.
Goleszów

20*00 
18*50 

575*00 
12*25 
3*30 

94.— 
46*25 
38*05 

238* -

Kolej póln. 14*95*— Browary 89*50
Cement 76*50 Prager Eisen 569* —
Zieleniewski 21*00 Siersza 12*75
Apollo 117*75 Nafta 28*50
Fanto 0*50 Rakszawa —*50
Karpaty 1*46 Bank Małop. —*30
Galicja 19*— Schodnica 10'—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 31 marca 1931 

Bank Dysk. 108"— Modrzejów 6*75
Bank Handl. 108*— Ostrowiec B. 43*00
Bank Kredyt. 110*— Sole potas. 90* — 
B. Zw.Sp.2ar 65*00 Starachowice 12*12
Puls 56*— Częstocice 30*00
Bank Polski 132*00 Syndykat roln. 10*—
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 30*50
Siła i światło 65*— Zawiercie 38*—
Spiess 80*— Haberbusch 102*—
Cukier 28*50 Borkowski 3*—
Węgiel 32*50 Bank Mołop. 27*—
Norblin 34*50 Klucze — *—
Cegielski 40*25 Siersza 29*50
Lilpop Rau 21*25 Rudzki 12*00
Bank Zach. 65*— Spirytus 22*—
Firlej 14*50 Wysoka 135*—
4% pożyczka inwestycyjna 94*75 
5% pożyczka dolarowa 46*00 
5% pożyczka konwersyjna 49* —
3°/0 pożyczka budowlana 45*—
5% pożyczka kolejowa 1920 r. 46*—
6% pożyczka dolarowa 1920 74*50 
7% pożyczka stabilizacyjna 83*50 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 — 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*—
8°/0 obligacje Banku Gosp. Kraj. 94*—
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 104*—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 31 marca 1931

Dolary St. Zj. 8*91*00
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Szwajcarja 
Włochy

124*02*00
357*61*—

43*33*25
8*91*03

34*89*05
171*60*—
46*72*00

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (of.) 
Kopenhaga 
Praga 
Wiedeń 
Berlin

5*31*00 
34*92*25 

239*05*— 
173*33* — 
239*05*— 
26*42*00 

125*38*00 
212*45*—

■ i r n i  P  wielki wybór całych kom -
I T I I j D L Ł i pletów i pojedynczych
sztuk. Ceny niskie. Dogodne warunki
D O M  ME- C I I  C Q fA < <  LWÓW -  ulica 
B L O W Y  i j O I L u O I H  Brajerowska 3.

Specjalistka chorób skórn., wewnętrznych 
i kosmetyki lekarskiej

Dr. LAURA FULLENBAUM
Słowackiego 3, parter, od iz — 1  i 3— 6 popoł.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
UNIEW AŻNIAM  zagubiony samochodowy 

dowód rejestracji LW. 8856. — Marja
Huczko. 2840

FRO N TO W Y słoneczny pokój, wejście przed­
pokój, tanio do wynajęcia. Kurkowa 17, II, 
drzwi 6. 2841

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 64)

C ^ a t
POW IEŚĆ.

— Naturalnie — rzekła pani A n ­
na. —  Ja  ich nie przyłapałam. 
W ięc m am y już kilka faktów  u- 
stalonych. Pozostaje nam tylko do­
wieść, że się nie mylim(y. Proszę pa­
nią: tylko ani pary z ust. Cała rzecz 
pozostaje między nami -dwiema. Ja  
prowadzę dochodzenia, pani mi poma­
ga, udzielając wszelkich ułatwień. Ale 
pani sama nic nie robi. T o b y  mogło 
sprowadzić zamieszanie.

Uścisnęły się za ręce.
—  A ni słowa nikomu —  powtó­

rzyła* pani Anna. — Będę sobie musia­
ła zadać pewien przymus, bo jestem z 
natury otwarta, ale czego się nie robi 
dla m iłych bliźnich. Teraz pójdę się 
przejść po parku, a potem powie mi 
pani, kiedy będę mogła złożyć w izy­
tę M arjankowi.

W stała z krzesła i wyszła na we­
randę. T u  w cieniu bluszczu siedział 
nad książką pan Felek.

N a jej w idok wstał i trzasnął ob­
casami.

— A , pan Felo — rzekła, podając

mu rękę. — Smutno teraz chłopcu, 
prawda? Niem a z kim flirtować.

— Niem a biedy — odpowiedział. 
—  Ale zawsze szkoda dziewczyny.

—  C o  się z nią mogło stać?
W zruszył ramionami.
— N ie mam pojęcia. Ziemia się 

chyba pod1 nią otworzyła.
Pani Anna usiadła obok młodzień­

ca.
— A  czy pan czasem nie umaczał 

w tem paluszków, panie Felku?
— W  imię Ojca i Syna! Ja ?  Jakim  

sposobem? — przeżegnał się chłopak.
— N o, ja tylko tak żartuję — za­

chichotała. — Flirtowało się, prawda? 
B yły  całusy i tego ow ego?

— N ie jestem księdzem — obru­
szył się chłopak. — Ale łaskawa pani 
posądza Lulu o gorsze rzeczy niż b y­
ty- .

— N ie posądzam. N ie posądzam. 
Proszę się nie gniewać — rzekła A ć- 
kowska. —. Jestem wyrozumiała dla 
m łodych.

I pogłaskawszy go poufale po po­

liczku, zbiegła po stopniach werandy.
— T aki połeć słoniny, a lekka w 

chodzie jak wyścigowiec — pomyślał 
wślad za nią trochę urażony Felek.

Tym czasem  pani Anna skierowała 
się w  stronę uibikacyj służbowych. 
Szczęście jej sprzyjało. Zaraz koło 
ganku kuchennego spotkała Jędrka.

— Ja k  się masz, Jędruś? .— rzekła.
— Jak  groch przy drodze, proszę 

wielmożnej pani — odpowiedział chło­
pak, całując ją w  rękę.

— C o ? Żle ci tutaj? W yglądasz 
jak ćw ik ! Możesz się zadurzył w  jakiej 
Kasi?

— E, gdzie tam, proszę wielm oż­
nej pani. Za żadną tu nie latam. Mam 
insze kłopota. Ojciec cięgiem słabuje, 
matka biadoli, bo to dwie m aciory 
nam zdechły, a tu grosz potrzebny, to 
na dochtora, to na lekarstwa... Psie ży ­
cie — dokończył jakby z desperacją.

Pani Anna otworzyła pośpiesznie 
torebkę.

— Masz — rzekła, wręczając mu 
dziesięciozłotowy banknot. — Przyda 
ci się w tej biedzie.

W  oczach chłopaka zamigotał 
dziwny wyraz. Przyjął pieniądze i po­
dziękował, ale widać był-o*, że nie zro­
biły one na nim takiego wrażenia, ja­
kiego można się było spodziewać.

Pani Anna przyglądała m u się ba­
dawczo.

—  Żal ci pewnie panienki, panny 
Lulu? — zapytała znienacka.

T w arz lokaja opłynęła purpurową 
luną krw i. W idok ten zaskoczył samą 
panią Annę. Ogarnęło ją takie podnie­
cenie, że o mało nie w ydała piskliwego 
okrzyku, oznaczającego1 u niej złośli­
wą radość i zdziwienie.

—  Mam cię, bratku — pomvślała, 
a głośno rzekła: —  I mnie jej żal. T a ­
ka śliczna dziewczyna...

Jędrek ochłonął.
—  A  pewnie, że żal. W szyscy m y 

ją tu lubili. Dobra była. Ludzka. A le 
muszę już iść, proszę wielmożnej pani. 
Gospodyni ma mnie posłać do miasta 
po sprawunki.

—  Poczekaj chwilę — rzekła, 
przytrzym ując go za rękaw. C o  się 
mogło stać z panienką? Przecież nie 
uleciała do nieba.

— A  czy ja wiem — odpowiedział 
niechętnie chłopak , odwracając gło­
wę. — M ało to się gałganów w łóczy? 
M ogli cyganie porwać.

— Albo handlarze żyw ym  tow a­
rem — ciągnęła Aćkow ska, me spusz­
czając oczu z jego twarzy. — Wiesz, 
co  to za ludzie?

(C. d. m).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. -  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 g r .  — po kronice 50 gr. na 1-szej (pod 
nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .  — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszeuia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe.

„D rukarnia Polska, Lwów. ul Chorążczyzny 17, tcL 29-19, poi zarztdem  W kdyłfew a Gcrmana. —  NaUźytość pocztowa opłacona ryczałtem.


